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Izba deputowanych Rady państwa rozpo
częła wczoraj na nowo posiedzenia po świę
tach wielkanocnych. Sprawa rezolucyi może 
przyjdzie pod obrady Izby jeszcze przed zam
knięciem bieżącej sesyi, bo z wyjazdem hr. 
Beusta do Pesztu rezolucya ma teraz szyb
ko przejść przez podkomitet i wydział kon
stytucyjny. Nadchodzi więc chwila rozstrzy
gająca. Pozostają trzy drogi załatwienia: 
przyjęcie, odrzucenie albo droga pośrednia, 
przyznanie pewnych zmian za pomocą roz
porządzeń administracyjnych, bez wprowa
dzenia poprawek do konstytucyi, objętych 
rezolucyą sejmu galicyjskiego. Rząd, jak  
słychać, przechyla się za tą ostatnią drogą, 
która w zasadzie równa się odrzuceniu żą
dań sejmowych, a tylko osłodzić pragnie od
mowę pewnemi ulepszeniami administracyj- 
nemi, pewnemi koncesyami dla narodowości 
które atoli, jeżeli nie znajdą się objęte usta
wą, mogą być jutro cofnięte, jak dziś nada
ne były; gdy natomiast uznanie ustawodaw
cze rezolucyi sprowadziłoby w następstwie 
te koncesye, które rząd dziś jakoby w 
drodze łaski użyczyć zamierza.

G-alicya należy do Austryi jedynie na mo
cy aktu. rezolucya sejmu byłaby pierw
szym niejako aktem owych pacta conventa, 
które niegdyś stanowiły umowę obopólną 
między koroną a narodem, pierwszą konsty- 
tuoyę Gralicyi. Znaczenie przeto polityczne 
rezolucyi sięga po za zakres zwykłych po
prawek do konstytucyi państwa, bo popraw
ki przez sejm wniesione są wyłącznie dla 
Gałicyi jako oddzielnego kraju koronnego 
obmyślane. Gzem sankeya pragmatyczna dla 
Węgier, tem rezolucya sejmu galicyjskiego 
byłaby dla tej części Polski, tj. aktem obustron
nie wiążącym. Odrzucenie jej bezwzględne 
choćby złagodzone pewnemi rozporządzenia
mi ministeryaluemi pozbawi stosunek Gra
licyi do monarchii tej podstawy, która jest 
moralną zasadą fizycznego posiadania. W szy
stkie dotychczasowe konstytucye austryackie 
były konstytueyami ogólnemi; rezolucya przy: 
jęta w konstytucyę państwa byłaby ustawą 
krajową. Prawda, że w polityce zaprzestano 
oglądać się za Yatelami lub podobnymi 
tłumaczami prawa narodów; wszelako i pra
wo pisane przed siłą tylko uchyla się, i sam 
Bismark wyparł się ojcostwa doktryny: „si
ła przed prawem/ 1 Otóż gdyby ministrowie 
austryaccy i Rada państwa nie chcieli pisać 
się na tę doktrynę, powinniby chętnie przy
stać na skromne żądania sejmu galicyj
skiego, które bez nadwerężenia ogólnego u- 
stroju monarchii określają stanowisko w 
niej naszego kraju.

Nie będziemy wcale zastanawiać się nad 
tem, czy w razie odrzucenia rezolucyi gali
cyjskiej posłowie polscy opuszczą izbę, albo 
me; bo nie sądzimy, aby tylko wzgląd na 
ich zatrzymanie powinien być pobudką dla 
rządu i izby w przyznaniu rezolucyi; albo też 
odwrotnie, aby skoro konstytucya uchwalo
na obowiązuje Galicyę już przez sam udział 
laszych posłów w jej uchwaleniu, Rada pań-

a mogła obojętnie znosić ich nieobecność.
ciioc zasadniczej strony kwestyi nie rozstrzy

ga ta okoliczność, nie zaprzeczamy jednak, 
^nn0̂ ,ązanie tej kwestyi będzie tylko okoli-
bedzfc1 n i 6 me,ZaŚ zasadnicze, a przeto zależeć 
będzie od wielu względów ubocznych, ja-

kiemi są: rezultat gry wyborczej w Węgrzech 
i wpływ jaki wywrze pobyt hr. Beusta w 
Peszcie na podział stronnictw parlamentar
nych, następnie kwestya prezesostwa mini- 
sterium i stosunek między kanclerzem a 
ministerstwem przedlitawskiem. Obawiamy 
się, aby wobec różnicy zdań panujących w 
łonie gabinetu ze względu na rezolucyę ga
licyjską, nie chciano wydobyć się z trudne, 
kryzys ministeryalnej przez poświęcenie re
zolucyi, w mniemaniu, że dla dobra całego 
państwa należy poświęcić część jego; bo 
zauważyliśmy, że niekiedy kwestya osób 
bywała w Austryi braną za kwestyę zasad, 
gdyż tamta jest dotykalną, przystępną dla 
wszystkich, ta natomiast wymaga głębszego 
poglądu. W osoby też niektórych ministrów 
wcielono w Austryi idee i osobami temi 
zastawiają się jakby sztandarami.

Dodać tu jeszcze winniśmy, że pozosta 
wienie rezolucyi nierozstrzygniętej, równa 
loby się jej odrzuceniu, bo zarówno czy by 
ją  Rada państwa odrzuciła lub uchyliła się 
od rozstrzygnięcia o jej losie, Sejm galicyj
ski pójdzie wzorem parlamentarnym innych 
krajów i żadnej kadencyi nieominie, aby żą
dań swoich nie ponowił. Ileż to ustaw w 
Anglii doczekało się uchwał, choć je  po
czątkowo odrzucano; tem więcej zaś w Au
stryi, gdzie Rada państwa jest w ogóle mini- 
steryalną, każda więc zmiana gabinetu może 
się stać dla wniosku sejmu galicyjskiego 
przyjazną. Słów tych nie piszemy, iźbyśmy 
chcieli pocieszać się nadzieją dopiero na 
przyszłość, lecz jedynie chcemy wskazać, 
że odrzucenie rezolucyi wcale nie uwolni 
od niej Rady państwa, a o wiele korzystniej 
byłoby w obecnych okolicznościach przyję
ciem rezolucyi dodać siły żywiołowi kon
stytucyjnemu w Gralicyi, niż pracować nad 
jego osłabieniem i dać słuszność tym, co 
ostrzegali, iż nie ma się czego spodziewać 
od dzisiejszego ministeryum i od Rady pań
stwa.
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W iedeń 5 kwietnia.

“t0^130 8j$ łudzi, jeśli mniema, że u- 
v < cświadezeuie Rady państwa, iż rezolu

c ję  g* lcyj s ą odracta aż do przyszłej kadencyi, 
będzie dostateczne®, aby Polaków skłonić do cier
pliwego wyczekiwania. Podobne oświadczenie tem 
umiej może nas zadowolnić, ile, że byłoby li wv- 
tiegiem, i dlatego pod żadnym warunkiem nie u- 
zyska poparcia w kraju naszym. Przekonalibyśmy 
się tylko, że ci panowie z stronnictwa niemiecki - 
g<>, pragnący wywołać tego rodzaju manifestacyę 
Iiby  niższej, wcale nie znają regulaminu; ten bo
wiem zawiera postanowienie, że wni ski (a zatem 
i rezolucye) postawione lecz w ciągu sesyi nie- 
z iła t wionę n ’e mają żadnego znaczenia w sesyi 
następuej a tem samem ponownie muszą być 
wuiesione. Jeżeli więc Izba poweźmie uchwałę, 
odraczającą załatwienie rezolucyi aż do sesyi na
stępnej, to uchwała taka jest nic nie znaczącą, 
ponieważ w sesyi następnej powtórnie zapaśćby 
musiała. Zachodzi tu zresztą inne jeszcze pytanie, 
ly m  razem rząd na wezwanie wydziału konsty
tucyjnego przedłożył rezolucyę po dłuższych ko
rowodach. Jakimże sposobem rezolucya ma się 
powtórnie dostać do Izby? Deputowani polscy 
wnieść jej me mogą, ponieważ jest to uchwała 
sejmowa i jako taka rządowi przesłana. Tak wiec 
oiusiauoby rząd znowu zawezwać do przedłożenia 
rezolucyi; czy Izba zawezwie ministrów i czy mi
nistrowie żądania takiemu zadość uczynią? Z krót

kich tych uwag widać, że w razie gdyby rezolu 
cya w tej kadencyi nie została załatwioną — rcz 
pocznie się wszystko da capo w kadencyi przy
szłej. Czy zaś deputowani polscy, o b e c n i e  za
siadający w Radzie państwa, jeszcze będą mogli 
brać udział w obradach najbliższej kadencyi, to 
jest pytanie, na które nie śmiem dać odpowiedzi.

W niektórych kołach poselskich podnoszą je  
szcze inną myśl. Otóż, aby dać Polakom dowót 
usposobienia pojednawczego, Izba ma uchwalić 
rezolucyę, wzywającą rząd w formie najbardziej 
stanowczej, aby w kadencyi następnej szczegóło
we wniósł przeiłożeuia, względem rezolucyi g a 
licyjskiej, tymczasowo zaś starał się awzględaiać 
te życzenia Polaków, które w drodze administra
cyjnej mogą być załatwione. Mniemają dalej, że 
rząd przez czas trwania sesyi sejmu lwowskiego 
będzie miał sposobność układania się z sejmem 
galicyjskim co do doniosłości owych przedłużeń.

W i e d e ń  5  kwietnia.

— r. Według otrzymanego tu dziś telegramu 
florenckiego, Corriere italiano donosi z Rzymu, 
że poseł francuski hr. Bauneville nakłonił Ojca 
Sgo do przedłożenia pytania co do modus vivendi 
zgromadzęiiu biskupów wszystkich narodów. Do
niesienie to jest wyraźnie mylne:r. N e potrzeba 
bowiem było nalegań gabinetu paryskiego, aby 
sprawę tę wnieść na jak ie  zgromadzenie bisku 
pów, gdyż przyjdzie ona z pewnością pod obra 
dy s y n o d u  jnż zwołanego. Wyboroedzieło Dr Jó 
zefa F e s s l e r a ,  biskupa z St. PSlten, p. n. „0 - 
statni i przyszły synod", może być uważane za 
program mającego się zebrać synodu, albowiem 
oisknp Fessler powołany został przez Papieża na 
sekretarza synodu za wyrażuem npowodowaniem 
tej nominacyi, jako autor rzeczonego dzieła. 
W dziele tem wyłażone jest obszernie w ostatnim 
rozdziale, że prawdopodobnie kwestya władzy 
świeckiej i posiadłości kuryi rzymskiej będzie 
jednym z przedmiotów przypaść mających pod 
obrady synodu. Tytu sposobem postawioną będzie 
na soborze kwestya co do modus vivendi, i sobór 
orzecze, czy kwestya ta ma być odrzuconą, czy 
też pod pewnemi warunkami uwzględnioną.

( A r o d n o  31 marca.

.. wow... Z nadejściem wiosny żandarmi zaczy 
uają coraz częściej uwijać się po wsiach; zły to 
orognostys, bo w ślad za nimi podążą ku nam 
nowe gwałty, do jakich ta najbardziej wysunięta 
pikieta despotyzmu, przygotowuje zwykle jeśli nie 
materyały, to grunt przynajmniej. Do dworów, 
bez wyraźnego interesu, żandarmi rzadko zaglą- 
ń a ją , (jak sami utrzymują, lękając się spolacze- 
nia), częściej ujrzeć ich można po karczmach, 
miejscem przecież najchętniej przez nich zwie
dzane® są schadzki wieczorne na przedsieniach 
chat naszych wieśniaków. Na schadzkach takich, 
które odbywają się codziennie p0 skończonej pra
cy, nie badając a słuchając tylko, dowiedzieć się 
można o wszystkiem, co tyldo zaszło ważniej
szego w dworach, dworkach i zaściankach na 
dwie mile w około. Wieśniaczki nasze, strach 
jak lubią plotki, a żandarmi umieją korzystać 
z tej słabości niewiast i żeby większą zostawić 
swobodę językom, nie gniewają 8ję wcale że 
rozmowy toczą się tylko po polsku. T aką droga 
najdrobniejsze fakta, rozumie się stosownie po
przekręcane, dochodzą do wiadomości Stanowych 
prystawów, ci ostatni zaś ciągną z nich różn0' 0. 
due korzyści i jednocześnie chełpią się przed na
czelnikami swoją doskonale norganizow£na noli 
cyą miejską. Trudnoby zliczyć, do ,ln już prze
śladowań dały pierwszy powód te gawędy a przy 
zaprowadzonej bezkarności służby dworskiej naj
poczciwszej pokojówki, najwierniejszego fornala, 
nie upilnujesz, ażeby nie pobiegli ua schadzkę 
z wiązanką świeżych pańskich wiadomości. W 
wielu domach dla bezpieczeństwa zaprowadzono 
język francuski w codzienne użycie, ale środek 
ten nie dla wszystkich je8* dostępnym j nie za- 
bezpiecza dostatecznie przed domowemi argusami.

Okolica nasza jest przeważnie katolicką, z wy
jątkiem kilku wiosek, w których po przerobieniu 
kościołów katolickich na cerkwie, parafianie po

zbawieni są od lat kilku pomocy duchownej. Pa 
rafie naznaczouo im o dwie lub trzy mile odległo- 
śoi, a z drugiej strony nasadzeni renegaci nama
wiają nie wprosi do przyjęcia prawosławia, ale 
jedynie do modlenia się w miejscowej cerkwi, 
„bo przecież Panu Bogu wszystko jedno, czy czło
wiek modlić sil Przsd jedno, czy dwuramiennym 
krzyżem“. Stary pijak C. niegdyś unita, dziś pop 
w N. i tyle nawet nie wymaga; ten otwarcie so
bie postępuje: „cóż tak strasznego prawosławie, 
powiada, daj mi rubla, napiszę ci świadectwo, żeś 
odbył wielkanocną spowiedź, a potem choćbyś cały 
rok nie zajrzał do cerkwi, nikt cif ta  łeb nie 
weźmie“. Kilka takich świadectw czytałem na 
własne oczy, a chociaż dotychczas sprawa idzie 
jeszcze oporem, trudno przesądzać, czy opór ten 
potrwa długo przy uciska, jakiego doznają wło
ścianie katolicy i przy uwadze, że batiuszka C. 
apostolstwo swoje odbywa najczęściej w karczmie 
i pijany pijanym świadectwa przedaje; raz zaś 
nabyty taki cyrograf, staje się zgubą nie tylko 
dla oszołomionego wieśniaka, ale i dla całej jego 
rodziny.— W sąsiedztwie mojem pośrednik miro- 
wy rozsądzał w tych dniach sprawę właściciela 
z włościanami o prawo rybołówstwa. Zajście by
ło takie: we wsi jest niewielkie jezioro, którego 
używalność od najdawniejszych czasów służyła 
wyłączuie dworowi. Ukaz r. 1864 wyłączność tę 
utrzymał; tymczasem na ostatnie święta Bożegu 
Narodzenia, włościanie samowolnie zapuścili nie
wód w jezioro i wszystkie co najlepsze ryby po
zabierali dla siebie; resztę, czego zużyć nie mogli, 
sprzedali w Siemiatyczach. Skrzywdzony właści
ciel wystąpił ze sk arg ą , do rozpoznania której 
teraz dopiero wyznaczono pośrednika. Mirowoj 
zajechał wprost do dworu i zjadłszy dobre śnia
danie, kasał sobie przedstawić stan rzeczy. Po 
wysłuchania właściciela przyznał mu zupełną słu
szność, pod warunkiem, jeżeli w liście nadawczym 
z r. 1864 włościanom nie przyznano prawa rybo
łówstwa na jeziorze. Przyzwani włościanie nie bro
nili się wcale i pewni siebie, złożyli w ręce po
średnika żądany przez niego akt. W liście nada
wczym ani wzmianki o jeziorze. „Widzisz pan — 
rzekł właściciel — ukaz cesarski praw dworu do 
jeziora w niczem nie osłabił*. — „To prawda — 
zadecydował rosyjski Salomon — podług ukazu 
cesarskiego jest to niby tak, ale rząd gnóernialny 
wydał inny ukaz, z mocy którego włościanie ma
ją  prawo do wszelkich użytków znajdujących się 
we wsi, na rówai z dworem. Słuszność więc jest 
po ich stronie". Jak  się wam podoba ukaz rządu 
gubemialnego znoszący ukazy cesarskie? I  ladzie 
krzyczą jeszcze, że Gar jest nieograniczenie sa
mowładnym.

ale niezmienia to wcale rzeczy, skoro powsze
chnie wiadomo, że Mdhr. Correspondent jest orga- 
aem przybocznym p. Giskry, dziennik ten przy
niósł artykuł przeciw hr. Beustowi wymierzony, 
a p. Giskra aui dziennika ani artykułu  się nie’ 
wyparł. Z jednej strony mamy więc fakta, z dru
giej strony—tylko słowa i to urzędowe; rzecz na- 
taralaa, że pierwszym większą dajemy wiarę.

Nawiasowo wspominamy, że zaprzeczenie po
wyższe umieszczone zostało w Gazecie Wiedeńskiej 
w skutek uchwały poprzednio na konferencyi mi
nistrów zapadłej.

Podług Tagblattu zapanowała chwilowa zgoda 
między ministrami, aby zadać kłam pogłoskom 
dziennikarskim; hr. T a a f f e  miał nawet cofnąć 
dymisyę swoję, do której się był podał jako tym 
czasowy prezes gabinetu.

Zdaniem tego samego dziennika, deputowany 
Dr K a i s e r i e l d ,  prezes Izby niższej, po zamknię
cia obecnej kadencyi Rady państwa ma się usu
nąć w zupełności z widowni politycznej a tem 
samem złożyć mandat.

—  Kanclerz hr. Benst miał w poniedziałek wie
czór wyjechać do Pesztn, by tamże N. Panu zdać 
sprawę z czynności bieżących.

— Walka w łonie Uniwersytetu prażskiego 
jeszcze nie ustała: senat akademicki na posiedze
niu tajnem uchwalił wysłanie adresu do Ojca Sw. 
i  powinszowaniem z okazyi przypadających na 
d. 11 b. m. sekundycyj, i postanowił nadto u- 
dzielić kolegium doktorów w Pradze naganę z po
woda krytyki uchwał senackich. Temi dniami 
znowu m ają się zebrać wszystkie kolegia dla od
parcia zarzutów ze strony senata.

U s t a w a
z dnia 9 marca 1869 zaprowadzająca przepisy o 
tworzeniu przysięgłych dla spraw prasowych a wcho

dząca w życie od dnia ogłoszenia.

'Wiedeń 6 kwietnia. Wczoraj rozwodziliśmy 
się ua tem miejsca o nieporozumieniu między br. 
B e u s t e m  a p. Gi s  k r ą ,  tudzież o poszukiwaniu 
prezesa gabineta przedlitawskiego i układach 
zbr .  A n e r s p e r g i e m ;  wczoraj również telegram 
nas uwiadomił, że Gazeta Wiedeńska kategorycznie 
zaprzecza wszystkim tym pogłoskom. Powtarzamy 
przedewszystkiem owo zaprzeczenie dziennika 
arzędowego:

„Wobec podawanych ostatniemi dniami przez 
dzienniki publiczne wiadomości, u p o w a ż n i e n i  
jesteśmy do oświadczenia, że kwestya zamiano
wania stałego prezesa ministrów od miesiąca nie 
stanowiła przedmiotu rozpraw w radzie ministrów 
i że dotyczące tak z tego powodu, jak  i wzglę
dem nieporozumienia między kanclerzem a mini
sterstwem rozszerzane wieści są li zmyślone."

Dosłowna osnowa zaprzeczenia urzędowego 
jest cokolwiek mniej kategoryczną, jakby się 
z początku zdawać mogło. Gazeta Wiedeńska o- 
świadcza, że sprawa stanowczego obsadzenia po
sady prezesa gabinetu nie była rozbieraną na ra 
dzie ministrów; nikt też tego nie otrzymywał, 
dzienniki pisały ciągle o układach prywatnych 
między ministrami a rozmaitymi kandydatami na 
przewodniczącego, bo byłby to przecież szczegól
nego rodzaj a brak taktu, gdyby którykolwiek 
z ministrów na konferencyi w obecności prezesa 
br. T a a f f e g o  poruszył sprawę obsadzenia rze
czonej posady. Gazeta Wiedeńska zaprzecza dalej 
wieściom o nieporozumienia między kanclerzem 
a ministerstwem (przedlitawskiem ); nie wątpimy 
że nieporozumienie u r z ę d o w n i e  nie istnieje’

§ 1- Przysięgli, którzy mają rozstrzygać o wi
nie obwinionego o zbrodnie lub przestępstwa po- 
połaione drukiem, mają być zwyczajnie powołani 
z gminy miasta, w którem zasiada sąd prasowy.

Jeżeli jednak ilość powołanych na urząd przy
sięgłych wedle mżćj wyrażonych przepisów człon- 
aów gminy tego miasta nie dochodzi przynajmmćj 
300, w takim wypadku należy wybrać przysię
głych z członków najbliższych gmin sąsiednich, 
a obwód do tego potrzebny rozszerzyć należy tak 
daleko, póki ilość powołanych z gmin tego okrę
gu na urząd przysięgłych nie dojdzie przynaj- 
mnićj liczby 300.

§ 2. Do urzęda przysięgłego jest powołanym 
każdy obywatel austryacki płci męskićj, który: 

a) ukończył 30 rok ży c ia ; 
bj utnie czytać i p is a ć ; 
o) przynajmnićj przez rok w gminie stale za- 

mieszkuje — i albo;
d) płaci przynajmnićj 20 zlr. podatków bezpo

średnich bez dodatku — a lb o ;
e) otrzymał stopień doktora w uniwersytecie 

krajowym lub złożył egzamia dojrzałości, lab u-
kończył studyam fach jwe w akademi technicznćj__
albo;

f) należy do stanu.adwokatów, notaryuszów lab 
profesorów, o ile te od a) do f) wymienione oso
by nie należą do wyjątków, wymienionych w §§

4.

feęść literacko-artystyczna,

T Y G O D N I K  PARYSKI .

Skasauie redaktora La Cloche Ludwika Ulba- 
cha narobiło ogromnego hałasu w Paryżu. Publi
cysta ten był sądownie ścigany za to, iż w osta- 
‘°im numerze swojego tygodnika nazwał Napole- 

I exterminateur. Sąd uznał, ża tem słowem 
0 raził osobiście Napoleona III w osobie jego 
30n*8* ska,ial10 Ulbacba najpierw na
w i  r̂a.nków grzywny. W tydzień później w Izbie 
pi8**sej kara urosła do pół roku więzienia. Przy- 
laeyi? p°Prawfe« nowemu prezesowi sądu ape- 
siiiliey-80’ pŁiDU Głdardin, który w przemowie iu 
U l b a c b a ^  DQiłinei w dzień wydania wyroktr ua 
me czuwaP° Wiedział »że P<iczneie sprawiedliwości 
s i ł a  święta i4»d? t‘lte(;zn^ godnością, z dostateczną 
ma' miłości dla y 8«d'Aieg°» )eże1' w u,eJ n,e 

Powyższy fraz'ea0 , 1̂ ! ^ ’11 
mniej więcej świ<o £ 81ę oczy wi8cie tematem do
zycyjne dotąd nie ,» łWlaryacyj; d*iennlfei °P°- 
fonij. Tea i ów nnri- y wySry wać 8ym-
GiLrdina tezę, d o w o d i lT ^  rwxwioi^  praez P-
stwie nieposiadaj-ącem monawhy °jak
ry i albo Stanach Zjednocz ' b z w«jca-

* • * “ « * *  pQT fc c;,V a K

§ 3. Na urząd przysięgłego nie mogą być po
wołanymi :

1. duchowni urzędownie uznanego kościoła, a l
bo korporacyi religijuój i nauczyciele szkół In
dowych ;

2. zostający w służbie cjynnćj urzędnicy p ań 
stwa , z wyłączeniem profesorów, tndzież wszyscy 
wojskowi, i

3. wszystkie osoby zatrudnione przy rachu poczt 
solei żelaznych, telegrafów i okrętów parowych’

§ 4. Niezdolnymi do urzędu przysięgłych sa- ’
1. wszelkie osoby, które z powoda błędów cie-

;esuych lub umysłowych nie mogą wypełniać obo
wiązków przysięgłego; ypeimac odo

t f i ,W8zy8Cy» którzy nie używają praw obywa- 
Ullkich w n p e h o M ,  m M o iio ie  
ai marnotrawcy, inni wzięci pod kuratelę i ci, na 
stórych majętek rozpisano konkurs lub postępo
wanie ugodne, aż do ukończenia takowego;

. wszyscy, którzy w skutek karnego wyrokn

na to, Prasy były Rzeczpospolitą, nie „byłoby sę
dziów w Berlinie" — a teraz tam sprawiedliwość 
kwitnie spotęgowana miłością Wilhelma I . . .  dowo
dem stanowisko sądownictwa praskiego w spra
wie dóbr króla Hanowerskiego.

Przez cały tydzień na tę jedynie nutę waryo- 
wano. Okres prezesa sądu apelacyjnego przyszedł 
jako nowy jaszczyk amunicyi do bombardowania 
rządu za rozpędzenie zgromadzeń publicznych. 
ftceny takie często ponawiają się tu teraz, z wielką 
ujmą zdrowego rozsądku dotąd przypisywanego 
ogólnie rządom Cesarza. Władza jakby umyślnie 
podtrzymuje rozjątrzenie: przyjęto surowy system 
repre8yi pod względem odczytów publicznych.

_ Zdaniem mojem, docenci owi nie zasłużyli so
bie na t«k wielki zaszczyt — chociaż wszyscy 
nadążyli wolności mówienia. Nie ma utopii ani 
szalonego systematu, któryby w ciągu roku nie 
ukazał się ua tych improwizowanych trybunach 
i nie był przedstawiony w sjiosób najpowabniejszy. 
Nie mało nakrzyczauo, nagrożouo, namachano rę
kami w próżni— w rzeczywistości nie obalono nic. ---- --- t  ł  j, mo UUdlUUlJ mc.
Jedynym rezultatem tych deklamacyj, jak wszy- 
8tkicb żakowskich wykładów, że ukazały w peł 
nem świetle zastęp demagogiczny F ran cy i, to 
jest, z jakie dwa tuziny socyalistów przesadnych, 
których imiona polieya zapisała sobie starannie 
wraz z miejscem ich zamieszkania.

Oto następstwo wolnych odczytów publicznych. 
Innego nie widzimy. Nikt nikogo nie oświecił, 
bo dziś lodzie nie grzeszą niewiadomością —  nikt 
nikogo nie przekonał, bo ogół ściśle się trzyma

przepisów egoizmu a innych doktryn nie prakty
kuje — nikt nikogo nie pobił, bo nikt nie ma do 
tyła uporczywych przekonań; żadae głębsze prze
konanie nie zostało zachwiane; żaden organ po
ważny nie wziął udziału w tych wykrzyknikach. 
Wpadały one jednem uchem a wychodziły d rą 
giem — inaczej być nie mogło, bo to epoka czy
nu , nie słow a, bo już wszystko powiedziano, 
a nic orawie ieszcze nie zrobiono — nie notrzeha

u , me słow a, no juz powiedziano,
nic prawie jeszcze nie zrobiono — nie potrzeba 

więc wieszczów z rozkazami, ale dobrych przy-więc wieszczów z rozkazam i, aie dobrych przy
kładów praktycznych do naśladowania. Kto chce 
uczyć, życiem własnem niech uczy, nie sło
wem — bo dziś słowo, wiatr. Kto nie widzi, że 
jego gadanie nic a nic nie znaczy  a  pisanie je 
szcze mniej, kto nie spostrzega, te  tłocznia stę
ka w próżni — ten albo udaje albo też bardzo 
młode ma oczy.ioae ma oczy.

Chociaż to prawda, której dostrzega każdy, lu
dzie interesowani z farsy wolnych odczytów pa
ryskich chcieli zrobić dramat — i zrobili.

Farsa była skończona ̂  zabrakło już mowcom
oddechu po nagadania się sw obodnem .. .  i chcąc 
nie chcąc zabierali się do spoczynku, kiedy rząd 
rozpoczął represyę. Ta oczywiście odżywiła mdle- 
j^ce siły, natchnęła znów na nowo wygadanycha  4 — 9 J )  u u y m    t t  g a u a U j  t u

już i ochrypłych retorów.
Po zapadłym wyroku publiczności zaczęły są-

d z i ń  f r u h n n a ł u  n n t s n n  flifl WldzAP m i n n  «  łnnł i
ro  zapadłym wyroku pnoiicznosci zaczęły są

dzić trybunały, pewno nie widząc wiuy w tych 
przestępaach bezsilnych... W żadnym z rozlicznych 
dzienników paryskich Bie znaleźliśmy nigdy apo- 
logii mówców z „Folies Belleville" ani z Sali relogu m ówców z „Folies Belleville" ani z Sali re 
dutowej; doktryny ich nie byłyby niezowodnie

wyszły za drzwi tych sa l, gdzie już zaczynano 
wyszydzać deklam atorów, gdyby kilku pisarzy 
przychylnych rządowi nie wystąpiło w tej arenie, 
jako drażnicieli w hiszpańskiej walce byków. 
Nieprzyjaciel niegroźny, był sobie poprostu novillo, 
któremu komisarz policyi powkładał gałki na ro
gi. Więc i ze strony drażnicieli nie było wielkie
go narażenia. Aie z jednej strony gwałtowność 
z drugiej wybiegliwość — to więcej niż potrzeba, 
żeby zabić ustawę liberalną, w zasadzie użyte
czną. Teraz powiani wystąpić prawdziwi przyja
ciele wolności i potępić równie surowo i prelekcye 
potrzebne i przesadzoną ich doniosłość.

Jest to zadanie pilne — bo od wyklarowania 
sprawy wolnych odczytów, których wpływ umyśl
nie podnieść usiłowano, zależy obrót glosowania, 
a ostatecznie przyszłość kraju.

Z powoda tych wszystkich kwasów fermentu 
jących wśród Paryża, znienawidzono ministra 
spraw wewnętrznych. Pinard, który wydawał się 
nie liberalnym, pomszczony — gdyż pod jego rzą 
darni było jakoś przestroniej niż teraz. Wszech 
mocny Rouber jeszcze mniej ma przyjaciół. Pary- 
żanie mówią, że to tyran, który zamiast odpowia
dać na interpelacye, daje Izbie wygowor. Z tegc 
powodu przezwano Rouhera „JHinistrepour nepas 
repondre.u

Rouher ma zwyczaj, jak  u nas żydzi, na za
pytanie odpowiadać drągiem pytaniem. We Fran
cyi słyuą z tsgo Auverniacy: spytaj którego o co -  
a on ciebie w odpowiedzi zapyta. Rzeez to tak 
znana, iż poszła w przysłowie. Opowiadają mię

dzy innemi anegdotę, że kiedy raz wójt zapytał 
aającej brać ślnb Auwerniaczki, czy ma wolną 
i nieprzymuszoną wolę wziąść tego oto tu obe

cnego Jana za małżonka? odpowiedziała: „Mais 
j ’sommes ici pour ęa.“

Toż samo minister stanu. Weź zbiór rozpraw 
Izby, a nie znajdziesz ani jednej odpowiedzi Rou
hera. Interpelują go naprzykład w sprawie cmen
tarzy i Trocadero. Oa zamiast odpowiadać pio
runuje przeciwko taktyce opozycyi. Garnier Pagćg 
żąda wyjaśnienia jakieś sprawy bieżącej. Izba na
stawia ucha, minister wstaje i mówi :  „Kiedyś 
pan był u władzy, bezecnej pamięci roku 1848“
i gada przez godzipę o owej bezecnej e p o c e__
■Jończy przekleństwem przeszłości i siada równie 
P 'ważnie jak powstał. Thiers go do muru nrzv  
piera , prawi o nadużyciach rządu osobiste/o

u rn y  któryś pan z kolegami d o ^ r o w a d z K ^ u -  
hy itd. Znowu gada godzinę o tym rządzie  par- 
I mentarnym, nie daiac ani „JL ,, „dnn-
i _ . w  ,  o  ~  " " ' u w  u  t y  lii r z a u & i o
Cmentarnym nie dając ani jednego słowa odpo
wiedzi na położone pytania. Wylawszy ten potok 
wymowy, znowu siada poważnie, poprawiając 
a ksamituą czapeczkę kryjącą w i c e -cesarską ko-

W tem unikaniu odpowiedzi cała moc i w ar
tość Rouhera. Jest to wielka zasługa jego w 0 - 
■'..ich teraźniejszego rządu. W rządzie parlamen
tarnym taki minister istniećby nie mógł.

Zeszłej niedzieli odbyła się w restauracyi Ca- 
telain w Palais-Royal doroczna biesiada żołnie-
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otrącili wedle nstaw wybieralności do reprezen- 
tacyi gmiunćj, dopóki to wykluczenie istnieje, 
dalój wszyscy zostający w śledztwie karnem, w 
s ta n ie  oskarżenia lab odbywający Karę.

§ 5. Uchylić się od przyjęcia nrzęda przysię 
głego mogą:

1. Osoby, które przekroczyły 60 rok wieka — 
na zawsze.

2. Członkowie Rady państwa i sejmów, na czas 
sesyi.

3. Osoby, zostające w cesarskiój służbie dwor- 
ikiój, nauczyciele publiczni i leknrze, chirurdzy i 
aptekarze, których konieczność w służbie lub 
gminie potwierdzi przełożony urzędu, lob najniż
sza władza polityczna — na następny rok sło
neczny; , , ,

4. Każdy, kto zadosyćuczyuił wezwaniu doń 
wystosowanemu w przeciągu jednego peryodu są
du przysięgłych, bądź jako przysięgły, bądź jako 
zastępca — na 12 miesięcy od wykonania urzędu 
przysięgłego. . ,

§ 6. W mieście, gdzie zasiada sąd prasowy, 
i w gminach sąsiednich wciągniętych wedle § 1, 
przełożony gminy z dwoma członkami reprezen- 
tacyi gminnój sporządzi dokładny spis tych człon
ków gminy, którzy są powołani na urząd przy
sięgłych, wedle § 2, a nie uchylili się od tego 
wedle § 5 1. 1.

Spis ma być sporządzonym alfabetycznie i po
dać należy imię i nazwisko, stan lub zatrudnie
nie i miejsce zamieszkania każdego z przysię
głych. Te spisy są pierwotnemi listami przysię-

gJ §C 7-. Pierwotne listy mają leżeć przez 8 dni 
przynajmnićj w nrzędowćj siedzibie przełożonego 
gminy do przejrzenia każdemu otwarte — tudzież 
ma nastąpić publiczne ogłoszenie wedle miejsco 
wego zwyczaju, i instrukcya co się tyczy prawa 
reklamacyi.

Każdemu członkowi gminy wolno w tym ter 
minie wnieść pisemnie lub protokólarnie do prze 
łożonego gminy reklam acyę względem pominię
cia w spisie osób, ustawą powołanych, lub wzglę
dem wpisania osób niewłaściwie wciągniętych; 
w ten sam sposób mogą członkowie gminy wnieść 
Bwoje powody uchylenia się od nrzęda przysię
głych.

§ 8. Reprezentacya gminna rozstrzyga ostatecz 
nie co do reklamacyj. Jeżeli reklamacyę uznano 
jako uzasadnioną, nastąpi sprostowanie w spisie 
przysięgłych, co będzie obwieszczone ogłoszeniem 
przybitem w urzędzie — osoba zaś dotycząca zo
stanie zawiadomioną.

W razie odrzucenia reklamacyi należy rekla 
mającego zawiadomić.

Toż samo postępowanie ma miejsce, jeżeli wuie 
siono podanie oznajmiające uchylenie się od u 
rzęda przysięgłych.

§ 9. Gdy termin w § 7 oznaczony upłynie, lub 
też jeżeli w terminie wniesiono reklamacyę albo 
podanie z uchyleniem się, po rozstrzygnięcia ta 
kowych przez reprezentacyę gminną — utworzoną 
będzie komisya przynajmnićj z 6 a najwięcćj z 
12 członków reprezentacyi miasta, w którem za
siada sąd prasowy.

Połowę członków tćj komisyi mianuje prezes 
sądu 1 instancyi, połowę burmistrz.

Komisya ta pod przewodnictwem naczelnika 
powiatu, w miastach zaś mających własne statu
te, pod przewoduictwem burmistrza, utwory z li
sty pierwotnćj listę roczną przysięgłych, wybie
rając osoby, które przez rozsądek, zacność, pra
wy sposób myślenia i stałość charakteru zdają 
się szczególnie uzdolnione na urząd przysięgłych.

Jeżeli przyłączono gminy sąsiednie, należy prze- 
dewszystkiem zestawić z list pierwotnych całego 
okręgu jedną listę.

Komisya, która układa listę roczną w każdym 
wypadku, gdy idzie o przysięgłych gminy są- 
siednićj, ma się wzmocnić przez powołanie do 
swego składa przełożonego lub członka dotyozą- 
ećj reprezentacyi gminnćj.

Przeciw uchwałom komisyi wyborczćj nie ma 
rekursu.

§ 10. Wybór odbywa się w ten sposób, że w 
miastach mających przeszło 100,000 mieszkań
ców przypada na 400jedenSprzysięgły, w miastach 
liczących więcój niż 50,000 ludności i w okręgu 
tychże przypada jeden przysięgły na 200 mie 
szkańców, w miastach zaś mniejszych i okolicy 
tychże jeden na 100 ludzi. Na częściową "°żó 
mieszkańców wynoszącą więcćj niż połowę całćj 
liczby stosunkowćj, należy przyjąć jednego przy
sięgłego więcćj, mniejsze liczby częściowe nie bę
dą uwzględnione. .

P rzy wyborze przysięgłych równe rozdzielenie 
na gminy sąsiednie miast o tyle tylko będzie u- 
względnione, o ile nie stoi temu na przeszkodzie 
wzgląd na zdolność do urzędu przysięgłych.

§ 11. Lista roczna przysięgłych ma być na 
tychmiast wydrukowaną i przedłożoną będzie prze 
łożonemu sądu prasowego, prokuratoryi miejsca 
siedziby tego sądu i przełożonym interesowanych 
gmin sąsiednich.

Przełożeni udział biorących sąsiednich gmin są 
obowiązani, jeżeli w ciągu roku zajdą stosunki

czyniące przysięgłych niezdolnymi do wykonywa 
nia urzędu, natychmiast uwiadomić o tern prezy
denta sądu prasowego.

Co do konieczności wymazania z listy rocznćj, 
rozstrzyga sąd prasowy.

§ 12. Czternaście dni przed początkiem każdćj 
sesyi sądów przysięgłych, w dotyczącem sądzie 
prasowym, na posiedzeniu publicznem w obecno
ści prokuratora i mianowanego przez Izbę adwo
katów członka tejże, będzie z listy rocznćj wy
branych losem 36 przysięgłych i 9 zastępców.

W tym celu wrzuca się najprzód imiona przy 
8ięgłycb, mieszkających w tern mieście, gdzie ma 
sąd prasowy swoją siedzibę, i wylosowuje z niój 
przewodniczący sądu prasowego 9 zastępców przy
sięgłych, następnie zaś, kiedy dorzucone zostały 
do urny imiona przysięgłych z gmin sąsiedaicb, 
36 głównych przysięgłych.

Z postępowania tego, ma być przeprowadzo 
nym protokół. , .

§ 13. Głównych tych 36 przysięgłych winien 
przewodniczący kolegium sądowego zawezwać pi
semnie z oznaczeniem miejsca, dnia i godziny za
częcia posiedzeń sądu przysięgłych i ze wskaza- 
uiem prawnych następstw nieprzybycia, przyczem 
starać się należy, ażeby o iłe  możności zawezwa
nie doręczono każdemu do rąk własnych i na ośm 
dni przed rozpoczęciem posiedzeń.

§ 14. Przy końcu każdego okresu sądów przy 
sięgłych winien prezydent zapytać przysięgłych, 
czy przysługującego im wedle § 5, alin. 4, prawa 
uieprzyjęcia, używać chcą na posiedzenia nastę
pujących 12tu miesięcy albo na czas krótszy.

Uczynione oświadczenie ma być zanotowanem 
na liście rocznćj.

§ 15. Przysięgli wykonywąją urząd swój bez 
prawa do wynagrodzenia.

§ 16. Ministrowi spraw wewnętrznych i sp ra
wiedliwości porucza się wykonanie tćj ustawy 

Wiedeń 9 marca 1869.
Francuzek Jó ze f w. r.

Taąffe w. r. Herbst w. r.
Przekład ustawy tej powtórzyliśmy za Dzien

nikiem Lwowskim, streściwszy poprzednio główne 
jej zarysy. (Red.)

R  o  h j  a .
— W znanej sprawie skopców i kupca Płolicyna 

mającej związek z wykrytemi w Morszańsku skar
bami, które następnie miały się ulotnić, o czem 
pisano nam z Petersburga, Prawitel. Wiestnik nie 
objaśniając rzeczywistego stanu rzeczy, z powodu 
jakoby, że śledztwo dotychczas nic jeszcze nie 
wykryło, —  zarzuca innym dziennikom przesadę 
i przekręcanie faktów. Przyznaje przecież, co zre
sztą nie trudno było odgadnąć, że nie znaleziono 
żadnej styczności pomiędzy sprawą skopców a 
propagandą rewolucyjną polską. Uważa przy tern, 
że ogłaszanie wszelkich korespondeucyj, domy
słów i pogłosek, obok wprowadzania w błąd 
czytelników, może zaszkodzić powodzenia śledz
twa. Z tak mglistego objaśnienia dziennika urzę 
dowego, na pewno wnosić można, że sprawa skop 
ców na dłago pozostanie tajemnicą dla ogółu pu
bliczności.

— Po komedyi sądu wojennego odegranej z za 
ło g ą  rozbitej fregaty „Aleksander Newski" jenerał- 
adjutant Posset i fligel adjutant Kremer, wraz z 
całą słażbą fregaty, przez wzgląd na czyny bo 
haterskie i wykonacie obowiązku, połączone z po
święceniem się, uwolnieni zostali od w s--1’" "  
k a ry .

—  Wiest donosi, że w Rydze otwarty został 
29go m arca sejm zwykły szlachty inflanckiej. 
Bliższych wiadomości o tym sejmie ani w Wiesti 
ani w innych dziennikach rosyjskich nie znajdu
jemy dotychczas. _ . . . . .

i — A. Ustwołżski, pop z gubernii ołonieckiej, 
sprzykrzywszy sobie stan duchowny, uzyskał zezwo
lenie cesarskie na przejście do służby cywilnej, 
zupełnie tak samo, jak  to czynią wojskowi, zrnie- 
niający mundur dla widoków większego zarobku. 
/Japewno za przykładem Ustwołżskiego pójdą i 
inni popi, z których utworzy się nowy zastęp u- 
rzędników bez żaduego wykształcenia.

Za ostrą naganę teraźniejszych stosunków 
familijnych w Rosyi i nieprzyzwoite zdania o k la
sach zamożnych, dziennik Nowoje Wremia otrzy
mał d r u g i e  o s t r z e ż e n i e .  W ytykanie wad spo
łecznych uznanem zostało przez ministra spraw 
wewnętrznych za szkodliwe dla ustroju państwo
wego.

W iochy.
Wyjmujemy z zielonej księgi, przedłożonej par 

lamentowi włoskiemu najważniejszą z szeregu dc 
pesz, dotyczącą sprawy rzymskiej:
Poseł królewski w Paryżu do ministra spraw za 

granicznych we florencyi.

Paryż 4 września 1868.
Panie ministrze! Margr. Moustier uczynił wczo

raj wycieczkę do Paryża; udałem się więc do

ces. minieteryum spraw zagranicznych i miałem 
z nim rozmowę odnoszącą się do spraw rzym
skich i do treści depeszy W. Ekscelencyi z d. 22 
sierpnia, depeszy, którą urzędownie zakomuniko
wałem rządowi francuskiemu w d. 28 tego samego 
miesiąca.

Powtórzywszy margrabiemu Moustier arguments 
rozwinięte w depeszy W. Eks., zapytałem ces. mi
nistra spraw zagranicznych, czyli, oddając spra
wiedliwość rządowi królewskiemu i uwzględniając 
nowy stan rzeczy we Włoszech, stan całkiem ró
żniący się od tego, który wywołał ostatnią inter- 
wencyą francuską w państwie papieskiem , rząd 
cesarski gotów jest cofnąć wojska swoje z Civitta- 
vecchia.

Margr. Moustier odpowiedział mi, że naradził 
się z JCMością w przedmiocie treści depeszy W 
Eks., i że jest w skutku tego upoważnionym o- 
świadczyć co następuje: że rząd cesarski oddaje 
słuszność akcyi wywieranej przez rząd królewski 
w celu uspokojenia umysłów we Włoszech i przy
wrócenia zasad porządku i władzy, jak  również 
bezpieczeństwa publicznego, że uznaje ile pole
pszyła się sytnacya, że uwzględnia wykonanie 
zastrzeżeń odnoszących się do publicznego długu 
papieskiego, jak  niemniej propozycye czynione 
przez rząd królewski dla oznaczenia modus vivendi 
między Włochami i Rzymem, że te dwa fakta 
natchnąć mogą rząd francuski całem zaufaniem 
w prawość zamiarów rządu JKMości, że rząd fran
cuski stoi przy danem przez siebie zapewnienia 
cofaięcia swych wojsk z terytoryum papieskiego, 
skoro rzecz da się uskutecznić bez niedogodności, 
lecz że według zdania rządu cesarskiego, środek 
ten niebyłby stosownym w tej chwili, i że niemo- 
żnaby go wykonać bez wielkich trudności. Pytałem 
margr. Moustier z jakich powodów natychmiastowa 
ewakuacya nie może być uważaną za stosowną. 
Odpowiedział mi, że aczkolwiek rząd francuski 
uznaje, ile warunki spokojności publicznej pole 
pszyły się we Włoszech, jednak warunki te zda 
niem jego i według zaczerpniętych przezeń wy
jaśnień nie są tego rodzaju, aby dozwalały cofnąć 
wojsko francuskie z Civitta-vecchia.

J. Eks. dodał, że wyjaśnienia, jakie doszły do 
rządu ces. czynią wzmiankę o istnienia knowań 
mazzinistowskich na półwyspie, i że lękać się na
leży, aby odpłynięcie załogi francuskiej nie dało 
powoda do ruchów i niebezpiecznych zamachów.

Na te uwagi odparłem, że rząd królewski jest 
przeciwnie przekonany, jak poznać to można z for 
malnego twierdzenia zawartego w depeszy W 
Eks., że nic nie zagraża w tej chwili ze strony 
Włoch bezpieczeństwu rządu papieskiego, i że co 
się tyczy przyszłości, rząd królewski dał zape
wnienia i najdobitniejsze dowody, że postanowił 
nie cierpieć zamachów najścia, oraz że ma silę i 
wolę skarcić je  w razie potrzeby z całą surowością 
prawa.

Margr. Moustier kładł nacisk na kwestyę sto 
sowności, obstawał on przy swojem twierdzeniu 
odnośnie do wyjaśnień o istnieniu knowań mazzi
nistowskich we Włoszech i rzekł w końcu, że 
uwzględniając najzupełniej ocenienie rządu królew
skiego co do stosowności bezpośredniego cofnięcia 
wojsk francuskich, rząd cesarski nie może zrzekać 
się własnego ocenienia pod w z g l ę d e m  następstw  
takiego ś ro d k a , i że ocenienie to  brzmi, iż w yco
fanie odbyć się m oże w tej chwili, nie podsycając 
nowych obaw i nowych oiespokojności w krajach 
katolickich. Odpowiedziałem z kolei, że wobec 
takiej różnicy zapatrywania się, nic innego uczy 
nić nie mogę, jak  stać przy ocenieniu mego rządu 

Dodałem następnie, że ewaknacyi wymaga opi
nia publiczna we Włoszech, a mianowicie ta część 
opinii publicznej, która pokonywała i naganiała 
najmocniej zamachy Garibaldzistów zeszłej jesieni; 
że ciągłe pozostawanie wojsk francuskich w Ci- 
vita vecchia będzie to miało w skutka, że rozgo
ryczy umysły we Włoszech i obudzi ich drażli- 
wość, że przeto ewakuacya, pomimo, iż jest rze
czą słuszną w samej sobie i odpowiednią układom 
międzynarodowym, byłaby jeszcze z drugiej stro
ny środkiem użytecznym, mądrym i przezornym. 
Z tego powodu powtórzyłem ponownie jeden po 
drugim, arguments, jakie W. Eks. nasunąłeś w swo
ich depeszach, i dołączyłem do nich te jakie mi 
przyBzły na myśl w ciągu rozmowy.

Margr. Moustier słuchał mnie wprawdzie z wielką 
awagą i z miną pełną życzliwości i serdeczności, lecz 
konkluzya jego była niemniej ta sam a, to jest 
obstawanie przy zapewnieniu cofnięcia wojsk w jak  
najkrótszym czasie, obok oświadczenia, że wyko
nanie tego zamiaru w tej chwili jest bezwzględnie 
niestosownem.

W odpowiedzi na zapytanie moje co do ozna 
czeuia ewentualnej epoki, w której byłoby może- 
bnem odwołać wojska fraueuskie, m argrabia Mou
stier rzekł mi, iż niepodobnem byłoby mu ozna
czyć jakąbądż opokę, gdyż postanowienia rządu 
cesarskiego zależą od położenia spraw we Wło
szech i wyjaśnień, jakie nowy poseł francuski 
mógłby przesłać z Rzymu, oraz kroków, jakie bę
dzie sobie miał poleconem uczynić wobec Stoli
cy św. . .

Margr. Moustier mówił dale; niemal w tych sło

wach: Cesarz pragnie szczerze wycofać wojska 
z Civitta-vecchia. Francya zmuszoną była do tej 
nowej interwencyi. Wszystkim wiadomo z jaką 
przykrością to uczyniła. Dokładała wszelkich usi 
łowań, aby tego uniknąć. Nie Francya przeto u- 
tworzyła ten stan rzeczy. Ma ona więc prawo 
zastrzedz sobie ocenienie stosowności położenia 
kresu sytuacyi, jakiej nie stworzyła. Zresztą wyco
fanie wojska francuskiego w obecnym stanie rze 
czy we Włoszech, jest faktem ważnym, którego 
możliwe następstwa obliczyć należy, jest rzeczą, 
nad którą trzeba dojrzale się zastanowić.

Rząd francuskizam ianował margrabiego [Banne- 
ville nowym swym posłem w Rzymie; ma on 
się wkrótce oddać na swoją posadę; będzie miał 
rozkaz rozpoczęcia rokować co do podstaw modus 
vivendi zaproponowanego przez Włochy, zwraca
jąc kolejnie uwagę Stolicy św. na każdy punkt 
zaproponowany. Rząd francuski nie mógł przędło 
żyć Stolicy św. projektu modus vivendi jako ulti 
matum, z groźbą cofnięcia wojsk w razie od 
mowy.

Przerwałem wtedy margrabiemu Moustier dla 
powiedzenia mu, że chociaż jestem przekonany, 
że Stolica św. nie przystanie na słuszne układy 
z Włochami, jeżeli do tego nie będzie zmuszoną 
gwałtowną potrzebą, jednakże jeżeli rząd francu
ski nie chce użyć nawet cienia groźby względnie 
rządu papieskiego, mogłoby wskazać dworowi 
rzymskiemu odwołanie wojsk francuskich nie ja  
ko groźbę, lecz jako oznakę zaufania w spokoj 
ność półwyspu i bezpieczeństwo Stolicy św., upew 
nione zwiększeniem armii papieskiej, i noweoi 
obwarowaniem Rzymu i Civitta-vecchii.

Na to margr. Moustier odpowiedział, że gdyby 
rzecz tę dano Stolicy św. przeczuć, przyjęłaby ją  
z żywem niezadowoleniem; Watykan uskarżałby 
się wielce; w końcu radził, aby mieć cierpliwość 
i ufać, zapewniając o uczuciach przyjaźni rządu 
cesarskiego dla rządu królewskiego.

Rozstając się z margr. Moustier, który dziś wy 
jeżdżą na urlop, rzekłem mu, że zakomunikuję 
rozmowę naszą W. Ekscellencyi, lecz nie taiłem 
mu, że dana mi odpowiedź wywrze przykre wra 
żenie na rząd królewski.

Przyjmij W. Eks.
Nigra.

mogły wynieść przekonanie, że w miarę wzrostu o- 
światy w wieku dziewiętnastym rozwó) umysłowy ko
biet olbrzymim postępuje krokiem, że np. w pier
wszej połowie wieku tego daleko więcej było w Polsce 
artystek i literatek, aniżeli we wszystkich poprzednich 
wiekach razem wziąwszy. Prof. Majer zakończył na
der zajmujący i ożywiony swój wykład wzmianką o 
coraz silniej występującym prądzie powszechnej eman- 
cypacyi kobiet, której prelegent nie jest zupełnym 
zwolennikiem, i słusznie podniósł, że całkowite zró
wnanie kobiet z mężczyznami pod względem umysło
wym uwłacza wzniosłemu powołaniu pierwszych. 
W tym względzie obowiązuje zasada: summum ju s  
summa injuria. Wykładający napomknął także o 
uniwersytetach dla kobiet, które mogą być zbawienno 

krajach zachodnich, gdzie stanowią niejako dalszy 
oiąg dotychczasowej pracy umysłowej kobiet, nigdy 
zaś w krajach wschodnich, jak np. w Rosyi jeszcze 
na wpół barbarzyńskiej, gdzie akademie takie byłyby 
anomalią wobec niskiego stopnia ogólnej oświaty.

— Otrzymujemy następujące pismo:
Zarząd F ilii Krakowskiój Stowarzyszenia P rzy

jaciół Oświaty Luiowój podaje niniejszćca do po
wszechnej wiadomości: iż w wykonania uchwały osta
tniego walnego zgromadzenia człoków Filii, odnoinis 
do zgłoszenia się Komendy Rezerwy o< k. XIII pułku 
piechoty ('Fmp. Bamberga), Zarząd przyszedł w 
pomoc zamiarowi o. k. Rewizoryatu założenia Księgo- 
zbiorku jako Czytelni przy batalionach stanowiących 
stale uzupełniającą się w Krakowie Rezerwę pułku, 
sakupnem z funduszów Filii kilkudziesięciu dziełek 
popularnych w polskim języku i oddaniem tychże na 
własność i do nżytku Rezerwy c. k. XIII pułku pie
choty. Mieczysław Dzieduszycki

przewodniczący Filii.
— Kraj robi nam wymówkę, żeśmy nie wspo

mnieli o wytoczeniu mu procesu. Słuszność wymówki 
uznajemy, a nie rozwodząo się nad powodami tego 
przypadkowego wypuszczenia, zapewniamy, że nie 
było ono umyślne. Donosimy więo, że K raj ma wy
toczony sobie proces za artyknł umieszczony w Nr 10

ironika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  7 kwietnia. Jutro o 5ćj [wieczorem 

przypada posiedzenie Rady miejskićj. Na porządku 
dziennym stoi przedewszystkiem sprawa Sukiennio, a 
mianowicie wnioBki komisyi, którćj sprawozdawcą jest 
radzca miejski Dr R y d z  owa ki. Komisya wnosi: 
1. zatwierdzenie programu odbudowy; 2. ogłoszenie 
konkursu na plany i kosztorysy; 3. przyjęcie nastę
pującego porządku robót: a) pokrycie dachem ognio 
trwałym i odnowienie attyki do koła; b) odnowienie 
sklepów; c) odbudowasie obu frontów; d) urządzenie 
piętra; e) zburzenie jatek garbarskich i szewskich; 
f ) odnowienie, przerobienie lub zniesienie Syndy- 
kówki, Postrzygalni i Langierówki. 4. Co do fundu
szów: a) dochód z dzierżawy eklepów, kramów i stra
ganów wewnętrznych; 6) na pokrycie dachem i pier
wsza wydatki 10,000  złr. z majątku miejskiego;
c) wyataranie się o zbieranie składek w całym kraju;
d) uzyskanie od Sejmu 15,000 złr. w ciągu trzech 
1st, e) uzyskanie z budżetu państwa rocznie po 5,000 złr. 
tytułem utrzymania zabytków starożytnych; f )  uzy 
skanie pozwolenia na loteryę fantową.

Dalszy porządek dzienny tego posiedzenia obejmuje: 
wniosek sprzedaży 250 akcyj banku hipotecznego ga
licyjskiego i nabycie listów zastawnych tegoż banku; 
nabycie części gruntu dla wyprostowania ulicy przed
mieścia Smoleńsk; odstąpienie gruntu miejskiego na 
Kleparzu przy domu pod L. 86; przyjęcie do gminy 
kilku oaób; sprawozdanie z funduszu laudemialnego i 
przyszłe jego ożycie; sprawozdanie komisyi wyzna- 
czonćj do przygotowań na przyjęcie NN. Państwa i 
zdanie sprawy z wydatków; sprawozdanie Magistratu 
o konsensach; wreszcie trzeoie czytanie ustawy szyn 
kowij.

— Staraniem Dra B a r a n i e c k i e g o  urządzone 
zostały odczyty publiotne w sali ratuszowej na do
chód Muzeum technicznego. Wykładów tych podjęli 
się profesorowie Maj e r ,  Pol ,  L i e b e l t  i D u n a 
j e w s k i .  Wczoraj pierwszy z nioh rozpoczął wykładem
0 statystyce artystek i literatek polskich. Prof. Majer 
wdzięczny sobie obrał temat i wdzięczne również miał 
audytoryum, a samych prawie kobiet złożone. Na 
wstępie bowiem podjął obronę stanowiska spółecznego 
kobiety, wykazał znaczenie jej w krsjaoh cywilizo
wanych i poniżenie jej w krajach dzikich, lub mało 
oświeconych; przeszedł następnie do stanowiska, jakie 
zajmowała w Polsce, zbijał uprzedzenia Trentowskie- 
go przeciw kobietom i ich kierunkowi umysłowemu,
1 dowodził cyframi statystycznemi, jak niesłuszne są 
zarzuty, spotykające tak często ród niewieści, że nie 
posiada zdolności do prac umysłowych. Prof. Majer 
w jednogodzinnym wykładzie wyczerpnął wszystkie 
daty statystyczne, mozolnie zebrane z rozmaitych 
dzieł i manuskryptów, i zestawił obraz ruchu artysty
cznego i literackiego między Polkami we wszystkich 
wiekach; z tych danych statystycznych, Błuchaczki

p. n. „Osy lwowskie". Termin procesu naznaczony
est na d. 22 b. m. Musimy atoli nadmienić, że na 
mocy § 68 ustawy z d. 9 marca nie może się od
być ten proces w dniu oznaczonym, lecz musi być 
odroczony aż do wejścia w życie instytucyi sądów 
przysięgłych, co naznaczonem jest na d. 3 maja.

— Wobec coraz bardziej rozpowszechniającego się 
przyrządu Northona, poruszamy myśl, którą najgorę
cej polecamy uwadze Magistratu tutejszego. We wszy
stkich miastach starano się przedewszystkiem zaopa
trzyć w wodę te miejsca, które służą za spacery pu
bliczne. Wiedeński Stadtpark ma studzien podo^itat
kiem. Kraków jedyny może stanowi wyjątek; na 
p l a n t a c y a c h ,  które co wieczór w lecie są prze
pełnione publicznością, nie masz nigdzie ani kropli 
wody. Starsi bez niej jako tako obejść się mogą, 
ale brak wody na spacerach publicznych dla dzieci 
dotkliwie czuć się daje. Widzimy codziennie służące 
i niańki z flaszkami mleka lub wody, która ciepleje 
na słońcu i naturalnie nie może być płynem zdro
wym. Założenie kilku studzień w głównych miejscach 
plantacyj byłoby przeto rzeczą nader pożądaną i z 
małemi kosztami połączoną.

— Oo wieczór z uderzeniem godziny 7ej, rozlega 
się po rynku krakowskim odgłos bębnów i muzyki, 
słychać gęste strzały i walenie się murów, słowem 
przechodnie mają mały obraz bombardowania fortecy. 
Cały ton hałas rozlega się z budy drewnianej wysta
wionej w rynku obok Sukiennic, gdsie przedstawiają 
żywe obrazy z ostatniej kampanii prusko-austryackiej. 
Widowisko to może być bardzo zabawne i ponętne 
dla dzieci, ale— pytamy się — czy władze miejskie 
nie mogły dla budy wspomnionej innego znaleźć 
miejsca, jak właśnie najpiękniejszą i najbardziej od
wiedzaną część miasta? Dotychczas widowiska tego 
rodzaju odbywały się na przedmieściach, albo w mniej 
zaludnionych częśoiach miasta.

— W ieliczka 6 kwietnia.
(S.) Zeszłćj soboty wieosorem ukończono stawianie 

maszyny w szybie „Elżbiety", poczem próbowano jśj 
biegu wraz z pompami tłoczącemi. W niedzielę po 
południu wstawiono tłok w pompę ssącą i połączouo 
z ciągadłem, co trwało do poniedziałku rana); nastę
pnie próbowano ciągnąć wodę, musiano jednak w strzy
mać próbę, gdyż w pompie tłcczącśj wyższćj wy
pchnęła woda wieniec gutaperkowy umieszozony na 
połączeniu części skUdowćj m aszyny.

Naprawiwszy to uszkodzenie i kilka ianych m niej
szych puszczono maohinę w bieg, a dzisiaj rano wy
dobyto wodę pierwszy raz na powierzchnią ziemi. 
Odtąd machina z małemi przerwami w ciągłym je s t 
ruchu; nie pracuje jsdnak z całą siłą, dopóki nie u- 
mocnią się wieńce na połączeniach rur; a tylko z 
wolna powiększać się będzie jój bisg, oo potrwa z a 
pewne dni kilka.

Dzisiejszy stan wody jest przeto najwyższym zalewu 
kopalni. Mierzony o godzinie 6 rano był:

w szybie „Elżbiety" powyżćj poziomu „Dom au- 
stryacki" 3 sążnie 2 stopy;

w szybie „Franciszka Józefa" powyżćj dna kopalni 
23 sążnie 2 stopy.

Teraz głównem usiłowaniem będzie ryohłe wypom
powanie wody poniżćj chodnika „Kloaki", aby przystą
pić do roboty dojścia do żródla i jego zatamowania- 
a ta najważniejsza i trudna do wykonania praca roz-

rsy  napoleońskich posiadających medal S. Heleny. 
Grono co roku bywa szczuplejsze! Wedle zwy
czaju, Belmontet, inw alida, prezydował i dekla
mował drżącym głosem wiersze stosowne do o- 
kolicznośoi. Oloire et Victoire rymują jeszcze na 
tych agapacb, przypominających czasy niepowro- 
tnie zbiegłe. Belmontet jest jedynym mówcą na 
tych zebraniach. Mniej wymowne szczątki pier
wszego Cesarstwa pytają siebie z przestrachem: 
kto zastąpi tego retora, gdyby spodobało się Naj
wyższemu powołać go do siebie?

Przed prezesem, w wysokim wazonie stoi zwy- 
zwykle gałązka kasztanu 20 marca. Tak chcą 
statuta. W tegorocznej przemowie p. Belmontet 
dawał ojcowskie napomnienia patryotycznemu 
drzewa, za to , iż przez roztargnienie skłamało 
świętej tradycyi i wyprzedziło wiosnę. Ztąd za
pewne poszło, że skruszony kasztan pokrył się 
żałobą— i teraz w kwietnia ma z warzone listki.

Drugim wypadkiem ubiegłego tygodnia była 
sprzedaż galeryi Delesserta. Paryż teraz szaleje 
za obrazami. Na tej licytaoyi szaleństwo doszło 
do szczytn. Nie potępialibyśmy szaleństwa będą
cego przesadą szlachetnego nwielbienia dla wiel
kich mistrzów. Ale ta nie ten powód kupowania 
na wagę złota obrazów: jedynym motorem pró
żność, chęć posiadania osobliwości, której nikt 
nie ma. Namiętność taka była za Cezarów w Rzy
mie. Podpis się płaci —  nie rzecz. Drugi taki o- 
brąz nie istnieje. To dość, żeby zań płacić 150,000 
franków. Tak zapłacono Madong przypisywaną 
Rafaelowi. Karczma Teniersa poszła w yżej: za

płacono ją  190,000 — co jest wybitną cechą cza
su. Wypadek taki mógł tylko stać się w Paryża 
za pontyfikata Haussmana I.

Mimo artystycznej gorączki, religijne i history
czne obrazy zeszły do drugiego rzędu. Na pier
wszym były obrazy potoczne. Będzie jednak nie 
mało obrazów historycznych. Między innemi m ó
wią o płótnie wielkich rozmiarów, na którem m a
larz przedstawił wypadek prawdziwy: Grono An
glików składających srebrną koronę na grobie 
Cesarza Maksymiliana.

Skutkiem zapewne niezadowolenia powszechno
ści z rozpożyczania obrazów z muzeum Luwru, 
wyszedł dekret cesarski, wyznaczający komisyę 
do spisania nowego kompletnego katalogu dzieł 
sztuki znajdujących się w Luwrze..

Raport m arszałka Vaillant wskazuje cel tego 
dekretu. Chodzi o udzielenie kościołom i muzeom 
prowinoyonalym nadmiaru bogactw artystycznych, 
krakiem miejsca wylewających się z Luwru.

Nowy powód do kontestacyi — nowy powód 
do nagany rządu: wszystko teraz do tego służy. 
Dziennikarze dowodzą, że kościoły miejskie są 
bardzo niezdrowym dla obrazów pobytem ; zwy
kle ciemne i wilgotne wkrótkim czasie mała- 
turę niweczą. Inni dodają, że Luwr może po
mieścić wszystkie dzieła sztuki, jakie posiada 
Francya — byle w Luwrze nie było stajen cesar
skich i składów farażu — dwóch Łrzeezy wyraźnie 
zakazanych dekretem konwenoyi narodowej. Niech 
skasują Btajnie, a wtedy będzie aż nadto miej
sca w Luwrze na pomieszozenie tego co jest i co

jeszcze może być na by te w dziedzinie sztuk pię
knych.

Prywat-docenci paryscy podnoszą prześladowa
nie, jak ie  ich tu spotyka do wysokości męczeń
stwa. Każdy chodzi jak  z krzyża zdjęty... a jeżeli 
tylko ma za co, wynosi się z prelekcyą do Belgii 
albo Szwajcaryi, chociażby zamierzał mówić je
dynie o cieple w Ameryce.

I t a k  naprzykład teraz, Karol Blanc uozuwszy 
potrzebę gadania o „Pięknie w naturze i w sztuce" 
wyniósł się do Genewy. Szanowny członek insty
tutu i estetyk francuski, znalazł tam podwójnie 
świetne przyjęcie: „Nikt prorokiem w własym 
kraju,"

Na prelekcyach Blanc tłok był taki, że sam pro 
fesor nie mógł się docisnąć do estrady. Czyniono 
mu owaoye, chociaż, wnosić się godzi, że nie 
wszyscy Szwajcarowie umieją ocenić subtelne u- 
wagi p. Blanca dotyczącza rysunku Rafaela albo 
Leonarda da Vinci.

Ostatecznie, na takich zboczeniach swoich pro
mieni Paryż^wiele traci. Kurs p. Blanca wyniesio
ny za granicę, to krzywda dla stolicy francuskiej, 
bo rzeczą niewątpliwą, że p.  ̂ Karol Blanc jest 
najpoważniejszym dziś we Francyi krytykiem 
dzieł sztuki. Poważny erudyt całe życie poświę
cił wszechstronnemu badaniu artystów. W ykład 
jego jest jasny i nie powierzchowny, jak  tu by
wają wszystkie, mianowicie też oceny dzieł sztu
ki, z których zazwyczaj wywiązują się krytycy, 
jak malarze bitew, dopomagając sobie dymem.

Apropos artystów, zapisujemy wiadomość, że

zwłoki sławnego rytownika Galamatta, zmarłego 
świeżo w Medyolanie, przywieziono do majętno
ści pani Sand, do Nohant, gdzie złożone będą 
w jej grobie rodzinnym. W iadomo, że syn pani 
Sand, Maurycy, ma za żonę córkę śp. Calamatta.

Na tegorocznej wystawie mają być arcydzieła 
ostatnie tego sławnego rytownika, ostatniego za
pewne kapłana swojej sztuki. Rytownictwo zabite 
przez fotografię i heliografię, dogorywa opuszczo
ne przez ludzi, którzy nie rozumieją, że maszy
na , chociażby to był nawet Deus ex machina, 
nigdy nie potrafi oddać tego w stworzeniu, co 
boską cząstką je s t , a co tylko geniusz dostrzedz 
i uwidomić ogółowi może.

Msza Rossiniego znikła już z afisza teatru wło
skiego. Pani Alboni, która tu za każde wystąpie
nie brała 3000 franków, przeniosła się wraz z chó
rami do Londynu. P. Bagier własności swojej pil
nuje jak  oka w głowie. Ten utwór Rossiniego, 
za który zapłacił drogo, wyzyskać chce aż do 
ostatniej nuty. Ktoby się poważył jeden takt z te
go dzieła powtórzyć—proces.

I  tak naprzykład świeżo, przy inauguracyi or
ganów w kościele S. Trójcy, chciano wykonać 
z tej mszy Ojfertorium. Uwiadomiony o tern p. Ba
gier (dyrektor włoskiego teatru), posyła probo
szczowi papier stęplowy, zmuszający do wyrze
czenia tej części programu. Nigdy żadna duegma 
hiszpańska nie strzegła tak wdziękini powierzo
nej swej pieczy, jak  p. Bagier strzeże tego osta
tniego utworu Rossiniego.

Sprzedano w Hotel Drcftot pozostałości twórcy

Wilhelma Telia. Sławną machinkę do nadziewania
makaronu kupił Anglik za 276 franków  276
franków! za bezcen! uszanowanie widocznie znikt. 
Z powodu tego opowiadano anegdotę, którą z po
zwoleniem waszem tutaj przytaczam.

Owego czasu, jadąc do Rzymu, Rossini kupił 
sobie we Florencyi paczkę tytoniu przemycanego, 
i chcąc takowy ukryć przed oczyma celników pa
pieskich, włożył w przyrząd domowy, którego n- 
żytek wtedy zaczął się dopiero rozpowszechniać, 
jest to rodzaj okrągłego pudełka cyaowego do 
którego przyśrubowuje się rurka z gutaperki za 
kończona kością słoniową. Musicie to narzędzie 
z n a ć  — choćby z komedyi Moliera. Owóż, w Civita- 
Veccbia, skoro otworzono kufer, celnik spostrzegł 
maszynkę, a otworzywszy wieko, wykrył tytoń i 
narobił hałasu:

— Tobacco! Tobacco! si paga!
— Jakto! woła Rossiui— mam opłacać? alboż 

nie mam prawa przewieźć nałożonej fajki ?
— Questo una pipa?  pyta celnik zdziwiony.
—  Ma ^ ę  rozumieć, czyż nie widzisz, że to tu 

recka fajka.
— Come si fuma?

Oto tak się pali... odrzekł Rossini — i schwy
ciwszy gutaperkową ru rkę, włożył kostkę w o- 
twarte usta zdumionego celnika, który tym spo
sobem został od razu przekonany.

■HU
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pocznie się prawdopodobnie w połowie przyszłego 
miesiąca. Szybiku „Albrecht“ wykopano 14 sążni i 1 
stopę głęboko.

— Według otrzymanego dziś we środę t e l e g r a 
mu z Wieliczki, machina parowa w szybie „Elżbie
ty" przestała działać, gdyż wczoraj wieczór skrzynia 
czyli osłona wentyla w najniższej części składu pom
py p ę k ł a .

— N. P#n [pozwolił głównemu dyrektorowi salin 
radzcy górniczemu Juliuszowi L eo  w Wieliczce 
przyjąć i nosić krzyż kawalerski papieskiego orderu 
Śgo Grzegorza.

— Adjunkt sekretarza Rady przy Sądzie najwyż
szym w Wiedniu Jan W i t o s z y ń s ki otrzymał tytuł 
i godność sekretarza dworu.

— L w ó w  6 kwietnia.
(z) Urządzone przez Wydział Towarzystwa nauko- 

wo-literackiego wykłady naukowe odznaczają się tak 
treścią jak doborem przedmiotów. Szkoda, że dotąd 
publiczność nie uczęszczała na n ie tak licznie, 
jak na to zasługują. Nie dziw wprawdzie, iż publicz
ność lwowska w ogóle przesycona jest licsnemi roz
maitego rodzaju odczytami urządzonemi tak w ciągu 
przeszłej jak i bieżącej zimy przez rozmaite stowa
rzyszenia i kółka, wszelako wykłady Towarzystwa 
naukowo-literackiego różnią się pod względem war
tości naukowej o wiele od wszystkieh innych. A jeże
li słyszeliśmy wielokrotnie powtarzane skargi, że To
warzystwo naukowo-literaokie we Lwowie mało obja
wia tycia, i mało rozwija czynności, to urządzenie 
wykładów pomieniouych jest odpowiedzią na powyż
sze zarzuty, świadczy bowiem, że wydział towarzy
stwa nie doznając należytego poparcia, uczynił prze
cież, co było w jego mocy. Wina zaś powolnego roz
woju Towarzystwa ciąży nie na wydziale, ale na obo
jętności pojedynczych członków zaniedbujących)prac sek
cyjnych, i niedostsrczająoych wydziałowi potrzebnych za 
sobów do rozwinięcia na szerszy rozmiar wytkniętych 
zadaniem Towarzystwa czynności. Z wykładów do
tychczasowych Towarzystwa najwięcej zgromadził słu
chaczy wykład o świetle elektryoznem prof. S t r z e 
l e c k i e g o  połączony z doświadczeniami op‘yozno-e 
lektryoznemi. Mniej słuchaczów zbierało się na wy
kłady p. Lucyana T a t o  mi r a ,  chociaż odznaczały się 
obrazowością stylu czyniącą bardziej powabnym przed
miot aam z siebie zajmujący. Ostatni odczyt p. Kon
stantego P i ę t r u  sk i ego  o niektórych rzadszych 
zwierzętach galicyjskich należał do najciekawszych w 
swym rodzaju; był jakby epizodem powieściowym ze 
świata zwierzęcego przedstawionym i właściwą prosto
tą i świeżością malowidła branego wprost z natury a 
kreślonego przytem z całą ścisłością naukową.

W niedzielę spodziewamy Bię przyjazdu Karola 
L i b e l t a ,  który na wezwanie Towarzystwa naukowo 
literackiego będzie miał także kilka wykładów. Przy
jęcie znakomitego gościa w mieście naszem będzie 
serdeczne, ze czcią należną jego zaBługom na polu 
naukowem i pubiicznem. Wezmą w niem udział wszy
stkie warstwy społeczeństwa i wszystkie znakomito- 
ńci tutejsze. Uczta powitalna ku uczczeniu gościa od 
będzie się w poniedziałek w sali Btrzelnicy miejskiej. 
W Zakładzie Ossolińskich kurator zamierza go także 
przyjąć w sposób uroczysty, podczas zwiedzania zbio
rów Zakładu.

Wczoraj Rada admioistracyjna fandaoyi ś. p. hr. 
Skarbka odbyła posiedzenie w celu narady co do 
dalszej dzierżawy teatru polskiego, a mianowicie, czy 
ma być scena polska wypuszczona w dalszą dzierża
wę dzisiejszemu dyrektorowi p. Mi ł a  s z e w s k i e 
mu,  czy też rozpisać należy konkurs? Rada admi
nistracyjna może pominąć rozpisanie konkursu i prze
dłużyć bez niego dzierżawę sceny, jeżeli uzna, iż dy- 
rekcya zadaniu swemu odpowiada. Odzywały się gło
sy o pozostawienie i nadal p. Miłaszewskiemu dyre 
kcyi sceny polskiej, wszelako rozpisanie konkursu by
łoby dowodem bezstronności. Sprawa ta została nie
rozstrzygniętą na wczorajsem posiedzeniu, odroczone 
ją, z powodu, iż nie są jeszcze ułożone warunki kon
traktu przyszłej dzierżawy i konkursu, a te ułożyć 
polecono.

—  I P i l z n o  d. 6 kwietnia.
Wczoraj w wyborach uzupełniających obrani zo

stali członkami tutejszćj Rady powiatowćj z grupy 
większych właścicieli w miejsce zmarłych hr. Emila 
Romera i X. Józefa Bereznickiego plebana w Zwier- 
niku, pp. Apolinary W i s ł o c k i  i Waleryan L e ś n i o -  
wo l s k i .  Rada gminna pilżnieńaka nadała prezesowi 
tutejaiój Rady pow. p. Michałowi D o b r z y ń s k i e m u  
godność honorowego obywatela miasta i wręczyła mu 
uroczyście z burmistrzem na czele dyplom bardzo o- 
zdobnie w litografii Czasu wykonany.

—  G ł o g ó w  d. 4 kwietnia.
W sam dzień Wielkićj Nocy Rada miejska tutejsza 

z burmistrzem swym p. Gródeckim na czele wręczyła 
dyplom honorowego obywatelstwa teraźniejszemu sę
dziemu powiatowemu p. Antoniemu S . k o p a l o w i

óry morawianin rodem, od lat 13 urzędujący tutaj' 
przylgnął całą duszą do kraju 1 w ciągu najtrudniej-
zycti nawet czasów nmiał godzić obowiązki urzędni-
a z obowiązkami obywatela. Nowy obywatel przyj

mował przybyłych święconem.
R z e s z ó w  d. 5 kwietnia.

nrnf °7° r i /  To" 8” y8twi« pedagogioznem wykładał 
U l / -  0 rozmaitych podziałach uczuć

* 7 yd V tv e h °  a  łajmQj*cy’ W  P « y stęp n y  nawet dia tych, co nigdy me słyszeli 0 propedeutyce
psycbologicznćj. Prof. Ł o k i e t e k  miał wykład o 
Mickiewiczu i przedstawił żywot jego a następnie 
rozbierał celniejsze jego pisma. W niedzielę przyszłą 
dalszy ciąg tego wykładu. W teatrze pod dyrekoyą 
p. W o ź n i a k o w s k i e g o  grano „Podróżomanię** 
Korzeniowskiego. Od Świąt Wielkanocnych ubyło temu 
teatrowi dwoje lepszych artystów, p. Steckioh, któ
rzy przenieśli się do towarzystwa p. Miłosza Sztengla 
dającego obecnie przedstawienia w Sanoku. Od wiel
kićj soboty mamy ciągłą tutaj pogodę.

— Poczta berlińska zamiast wczoraj wieczór, doszła 
n*a dziś rano. Powodem tego było, iż w nocy w po
niedziałek w pobliżu Frankfurtu n. O. lokomotywa 
Wyskoczyła z szyn i kilka wagonów obaliło się. Ma- 
Szynista został na miejscu zabity, a konduktor ma
0 n°gi odcięte. Z podróżnych nikt nie zginął, 
kont Niej*ki Beniamin Higgs, urzędnik towarzystwa 
cv rf nenta*nego oświetlania gazem, pobierający pła- 
wna 180 f* 8t*> ożeniwszy się niedawno z pe-
tek i . 7 * * ’ °Słosił, że odziedziczył ogromny mają- 
miał dom*ąłi. ŻJ'6 wystawnie. W Teddington, gdzie

S l f  60 k»K tom l 12'° ° °  “'■•i’,
uchodził za hnL P‘5kn« konie» 1 w całeJ okoho7  
porzuci posady nr*" Kiedy 8° Pytan0> dla cieg<? nie 
odpowiadał, te p̂ zyno8*^cej mu tak skromną płacę, 
ma sposobność czuw?°- “pólaikiem przedsiębiorstwa, 
majątku. Nie wiadomo111* ej nad obrotem SWojdg° 
wszystko było kłamstwem “ my‘lałLHigffa robić’ gdyi 
go życia nie mógł długo n° ° j  ]6 m<5wił> * Ukie‘
rzystwa gazowego. Rzefzyw Z *  - ‘T ’
1 pochwycono go na . p S S E ?  t “° T  S T  S *
wych. Higgs uszedł u b r a l i  k a lk a c h  h“ dl° '
Fałszerstwa i «  l “  T ZJ ł  ,obS 5000 f- 8ter*1 S  P *ywiodły przedsiębiorców o stratę

50,000 f. st. Wyznaczono 200 f. ster. nagrody za 
jego schwytanie.

— Siewiernaja Poczta podaje statystyczne wia
domości o rozwoju pijaństwa w Rosyi. Z danych tych 
pokazuje się: że od roku 1863 konsumpoya spirytusu 
wzrosła w cesarstwie o 101# , że w przecięciu umiera 
dziennie 7 osób z pijaństwa, co na rok czyni prze
szło 2,500 osób,— że w gubernii Riazańskiój np. kiedy 
w r. 1854 było takich wypadków tylko 17, w 1858 
roku 28 — wr. 1863 było już ich 98, a 117 wr.1864,— 
że wreszcie podług sprawozdania oberpolicmajstra m. 
Moskwy, w r. 1842 aresztowano w tamże mieście w stanie 
opitym 7,224 osób, tak mężczyzn jak kobiet, w roka 
zaś 1863, było aresztowanych za toż samo wykro
czenie 21,794 osób. Zważając przytśm, że aby w Ro
syi zostać aresztowanym za pijaństwo, trzeba co naj- 
mniśj przewalać się z opilstwa w rynsztoku, te cyfry 
powyższe dają nam nie złą próbkę rozwoju dobro
bytu narodowego, pod rządem okrzyczanym z swój 
troskliwości o moralne i materyalne powodzenie wier- 
nopoddańczego ludu.

  Irish Times donosi z Queenstown: „Wykryło
się tu porwanie i uprowadzenie pewnej Kubanki przez 
jednego z książąt domu Bourbonów. Dnia 3 marca 
przybyli tu pociągiem, który przywiózł pocztę ame
rykańską, młody mężczyzna z dwoma kobietami, 
jako podróżni z przybyłego w tym dniu parowca 
z Nowego Jorku. Na bilecie podróżnym zapisani byli 
jako pani i panna Hamil, a on jako Ludwik Bourbon. 
Młodsza z tych niewiast zwracała na siebie uwagę 
swoją urodą. Jakież jednak było zdziwienie, gdy po 
kilku dniach przybył konsul pewnej republiki ame
rykańskiej południowej i zasięgał jęsyka o tych troj
gu podróżnych, przyczem się wykazało, że mężczyzną 
tym niebył kto inny, jak książę Don Luis Bourbon, 
który piękną Kubankę uwiózł z domu ojcowskiego." 
Nie ma innego Don Luis Bourbon, jak hr. Eu, syn 
księcia Nemours, liczący lat 24, ożeniony z Izabelą 
o esarzowną Brazylijską, przyszłą cesarzową.

— Dnia 6 kwietnia do wieczora pochmurno, noc 
pogodna. Termometr doszedł do +  l l ° .8od 4 -  2°.9 R. 
Barometr prawie bez ruchu; stan jego o godzinie 6ój 
rano dnia 7 był 332.42, termometru -f- 2°.4 R. Wiatr 
wschodni.

— We czwartak dnia 8 kwietnia, Śgo Dyonizego 
biskupa wyznawcy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  d. 6 kwietnia.

C. k. uprzywilejowany Bank krajowy galicyjski 
(galizische Landesbank). Statut banku pod tą nazwą 
zawiązanego, o którym korespodent nasz z Wiednia 
już powtórnie najchlubniej wspominał, został właśnie 
co zatwierdzonym przez ministerstwo spraw wewnę
trznych. W pierwszem 5cioleciu Radę zawiadowoza 
składać będą:

Książę Kalikst P o n i ń s k i ,  jako prezes,
Książę Adam L u b o m i r s k i ,
PP. Wincenty K i r c h m a y e r ,

Robert D o m s ,
Józef B r eu  e r ,
Joachim H o o h f e l d  ,
Karol H u b i c k i ,
M. Re  i t  z es (firma M. et 3. Reitzes)
Dr Tomasz R a y s k i ,

i P. W o r m s  (w imieniu Banku spółkowego 
„Vereinsbank“).

Statuta zakreślają bankowi wielkie pole działania. 
Dyrekcyę o ile wiemy, objął w fachu bankowym 
p. Józef Breuer bankier i b. prezes izby handlowej 
wowskiej; w oddziała towarowym p. Joachim H o oh 
e l d , exporteur bardzo rzutki, sprężysty i bystry, a 

w oddziale przemysłowym znany dobrze w świecie 
przemysłowym p. Rob. Do ms .  Dyrekcy, kantoru i 
biur ma objąć kupiec krakowski p. Tadeusz T a r a 
s i e  w 10 z,  znany zaszczytnie jako były prokurzysta 
domu bankierskiego „F. J. Kirchmayer i Syn“ w 
Krakowie. Orgamzacya postępuje rażuo, iżby nie
długo bank rozpocząć już mógł czynności statutem 
bliżej oznaczone. Do statutów tych wrócimy poszcze
gólnie innym rasem; dziś tylko nadmieniamy, że za
miarem tej spółki jest urządzenie po ważniejszych 
miejscach handlowych tak w kraju jak za granicą, 
ajencyj i biur handlowych, mianowicie ajenoyę wie
deńską ma objąć jak mówią Bank spółko wy (Vereint- 
bank) a krakowską dom bankierski F. J. K ir  oh - 
m a y e r  i Syn.

We Lwowie zamierza nowa ta instytneya kredyto
wa założy* wielkie składy towarowe (Entrepdts) 
i w tym celu nabyć od kolei Karola Ludwika plac 
tuż przy dworou położony i szynami z nim połączyć 
się mający. Założenie tych składów nastąpi niebawem, 
a  trafny ten środek przyciągnie cały handel przewo
zowy niezadługo do banku, będąc dlań wobec sto
sunków handlowych Rosyi, Multan i Wołoszczyzny 
zapowiedzią wielkich bardzo zysków i korzyści na 
przyszłość.

Nowy bank krajowy zamierza również iść w po
moc różnym gałęziom industry! w kraju, co mu się 
wobec taniego materyrłu surowego i taniej robocizny 
snadnie uda, a znaczenie krajowego banku tem bar
dziej podniesie. Jakoż najlepiej zasłuży się krajowi ta 
instytycya i największe zzskarbi sobie uznanie, jeżeli 
po jednej stronie będzie wspierać handel, po drugiej 
dźwigać przemysł, nie marnem słowem, ale gotowym 
groszem i znajomością fachową, której się spodzie
wać możemy z wszelką otuchą po ludziach doświad
czonych i dobrze z stosunkami kraju i warunkami 
przemysłu obeznanych; a spis ich powyżej podany 
8**je się rękojmią, że się w tej nadziei kraj nie za
wiedzie.

Kurs

( S p r o s t o w a n i e ) .
Co do zawiązanego w podobnym oeln równie u 

nas banku, pod nazwą Bank galicyjski dla przem y
słu i  handlu z siedzibą w Krakowie, o którym nieda
wno donosiła korespondeneya z Wiednia, tak ta 
jak dzienniki wiedeńskie mylnie podawały, jako li 
4ta część akcyj na teraz w obieg puszczoną być ma; 
o ile się bowiem dowiadujemy, pierwsza emisya wy 
nosić będzie 20.000 akcyj po 200 złr. czyli 4 mi
liony złotych austr.

Z pewnego źródła dowiadujemy się , ie akcye 
Banku galioyjskiego dla handlu i przemysłu w Kra
kowie bez publicznej subskryboyi w znacznie prze
wyższonej ilości, niż to do ukonstytuowania się 
banku potrzebnem jest, rozebrane zostały. Niebawem 
(.tworzenia ozynnośoi tego banku spodziewać się mo
żna.

K r a k ó w  6 kwietnia. Z powodu wczorajszego 
święta Zwiastowania N. Maryi Panny, obchodzonego 
uroczyście i w oałem Królestwie Polskiem, nie odbył 
się żaden targ na granicy; gdy zaś uroczystość tę 
obchodzono w oałej Galicyi w Wielki czwartek, w 
dniu więc wczorajszym pracowano tam jak w dnie 
powszechne tak w warsztatach rękodzielniczych, jakoteż 
i w polach.

Tutaj zaś na targu kleparskim tak z powodu po
niedziałkowego święta, jakoteż z przyozyny naglej- 
szych robót polnych, dowóz zboża nie był w ogóle 
bardzo wielki, najwięcej dowieziono pszenioy bo około 
460 korcy; kilkunastu kupców z Prus przybyłych 
zakupiło prawie natychmiast cały dowóz, zkąd i ceny 
nieco się podniosły, a ruch handlowy i popyt o zboże 
był daleko większy, aniżeli przed paru upłynionemi 
tygodniami.

Zamożniejsi obywatele ziemscy przewidując po
dniesienie się cen zboża, wolą swoje zapasy w spi
chrzach zatrzymywać, aniżeli z niemi obecnie do Kra
kowa przyjeżdżać. Ceny utrzymały się prawie stałe; 
płacono: za korzec pszenicy białej wagi 170 funt. od 
8-50 do 9-50 złr. w. a.; pszenicy żółtej wagi 170 
funt. od 8 do 9 złr.; żyta sprzedano do 100 korcy 
wagi 160 funt. od 6*75 do 7*15 złr.; jęczmienia 
sprzedano 50 korcy wagi 140 funt. od 5*50 do 6T5 
złr.; owsa sprzedano 40 koroy wagi 100 funt. od 4 
do 4*50 złr.; zaś owies do siewu płacono za korzec 
po 5 złr., za korzec wyki 6*50 do 7 złr.; za korzec 
grochu z ról chłopskich 6 do 6*50 złr., z ról dwor
skich 6*50 do 7*50 złr.; koniozyna czerwona do sie
wu była dosyć poszukiwaną, płacono za korzec od 
36 do 40 złr., o białą koniczynę nie było prawie 
żadnego popytu, płacono ją  jednak od 40 do 45 złr.

Przyjechali do Krakowa od 6go do 7go kwietnia.
HOTEL SASKI: Bruno hr. Dąbski właśc. dóbr 
Poznania, Aleksander Dydyński wlaś. dóbr z Raci

borska, Feliks Cisze ws ii  wł. d. z Kongresówki, Ema
nuel Aquiano z Paryża, Wiktorya Domino z Galicyi, 
Stefan Frycz wł. d. z Kongresówki, Józefa Paszkow
ska wł. dóbr z Kongresówki.

HOTEL POD RÓZ^: Kazimierz Koszutski wł. d. 
Kongresówki, Szymon Goldman z żoną kupiec z 

Tarnowa, Ksawery Bodziński właś. dóbr z Poznania, 
L. Gołuchowski z Galicyi, Józef Roter kupiec z Prus, 
Wojciech Jaworski ze Lwowa, Augusta ks. Montleart 
właśc. dóbr z Izdebnika.

HOTEL POLLERA: Józef Osterlam ze Lwowa 
P. Cichy kupiec z Morawy, Józof Goldman kupiec 
z Jarosławia, Stanisław Jekiel ze Lwowa, Jan Erlich 
kupiec z Kiszewiewa, H. Joachimsohn kupiec z Wro 
cławia, Marya Lipczyńska wł. d. z Karniowa, Robert 
Zawadzki wł. d. z Iwanowic, Antoni Kobrzyński ze 
Lwowa, Marya Stokarska z Warszawy, Karol Lan
ger z Opola, Aniela Wysooka z Kongresówki, Edward 
Veter kupiec z Wrocławia, J. Borgenichts kupiec z 
Tarnowa, F. Koch kupiec z Frankfurtu, Ludwik 
Jankę kupieo z Wiednia, J. Schefer kupiec z Gliwic, 
F. Gulman kupiec z Prus, J. Fiedler kupiec z Prus.

O  E S  Y
na targowicy publicznej w Krakowie 

dnia 6 kwietnia 1869 r.
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25
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Mierzyca wied. złr. c. złr.
(czyli */, korca) pszenicy zimowej. od 4 — do 4

n » j a r e j  4 25
„ ż y ta ............................... 3 32 V*
„ jęczmienia.. . .  2 75
» 0W8a !! i . 2 —
n Snochu.........................  3 —
n ja g ie ł ...........................  5 —
n ‘asoli.................................3 —
n tatarki...............................2 25
» prosa.................................2 50
„ koniczyny białej_____ 18 —
„ „ czerwonej .15 —
„ rzepaku zimowego . . --------
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„ „ słomy....................  1 10
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„ „ „ z drobniejsz. „ . — 19
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Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego.
Dan jak wyżej.

łPisioc&t.
Delegowani obywatele: Komisarz targowy

K. Robacki.
K. Ziernicki.

Jezierski.

TJJE8C OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej.

L i o y t a e y s :  W duiu 15 kwietnia w Husiatynie
sprzedaż 7 , realności pod L. 43 w Wasylkowie, cena 
wy w. 108 złr.— W d. 15 kwietnia, 13 maja i 17 
czerwca w Husiatynie sprzedaż l/s realności pod L. 43 
w Wasylkowie, cena wywołania 108 z łr .— W d. 7 
eserwoa, 7 lipca i 9 sierpnia w Wieliczce sprzedaż 
realności pod L. 23 w Mielniowie; cena wywołania 
700 złr.—  W d. 29 kwietnia sprzedaż realności pod 
L. 29 i 30 we Lwowie.

Z a w i a d o m i e n i a :  J3ąd w N. Sączu o przyzna
niu dla dóbr Męcina dolna kapitała indemnizacyjnego 
w kwocie 27,659 złr. 7*/a c.; zgłoszenie się wierzy- 
cielów do końca maja.

JPrzeffląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  5 kwietnia. W imieniu króla 
Bawarskiego wyjechał do Rzymu hr. Arco-Valley 
z powinszowaniem Ojcu Sw. jubileuszu; w imie
nia króla Praskiego udał się tamże z powinszo
waniem książę Raciborski (ks. Hohenlohe).

M o n a c h i u m  5 kwietnia. Komisya likwida
cyjna dawnego Związku niemieckiego miała wczo
raj po południa pierwsze posiedzenie.

t a r y / ,  5 kwietnia. L ’Etendard zaprzecza, ja 
koby wymieniano depesze między Paryżem a Ber
linem z powoda twierdzy laxemburskiej. Dziennik 
ten zaprzecza także, aby istniało jakie przymie
rze między Francyą a Włochami.

F l o r e n c j a  5 kwietnia. Italie donosi, że 
Fmp. Mdring udał się dziś w towarzystwie bar. 
Heuneberga i wielu oficerów domu królewskiego 
do San Rossore dla obejrzenia zamku i parku.

F l o r e n c y a  5 kwietnia. Opinione z powoda 
obopólnych oznak przyjacielskich w Tryeicie 1 
Fiorencyi, rozbiera stosunki Aastryi i Włoch, i mó
wi, że między obu niegdyś przeciwnikami nie po
została po zawarcia pokoju żadna zawziętość, 
lecz owszem panuje zupełna przyjaźń. Z tego w y
prowadza Opinione wniosek, iż również przyjdzie 
kiedyś pomiędzy duchowieństwem a rządem wio 
skim do zupełnej zgody, skoro Rzym będzie sto 
lioą Włoch.

F l o r e n c y a  6 kwietnia. Arcyks. L u d w i k  
W i k t o . r  przybył do Genui pod imieniem hr. 
Griesheim w towarzystwie księcia Wazy jako hr. 
Itterburga.

L o n d y n  6 kwietnia. Lord Clarendon polecił po
słowi swemu w Wiedniu, aby popierał nieurzędownie 
u hr. Bensta memoryał angielskich wierzycieli, ('po
siadaczy obligacyj skarbowych austryackich prze
ciw opodatkowania kuponów. Red).

O d e s s a  4 kwietnia. Poseł angielski w Peters
burgu B u c h a n a n  w y j e c h a ł  wczoraj do Konstan
tynopola dla powitania tamże księcia Walii. Nie 
jest jeszcze wiadomem, czy książę Walii zwiedzi 
Odessę; prawdopodobnie uda Bię on wprost do 
Sebastopola a ztamtąd na Kaukaz. W Sebasto- 
polu robią wielkie przygotowania na przyjęcie 
królewicza Angielskiego.

Konstantynopol 5 kwietnia. Liczba pas- 
portów sprzedanych poddanym tureckim przez 
konsulów greckich dla wykazania się, jakoby byli 
grekami, wynosić ma 150.000.

Bombaj 3 kwietnia. Wicekról Indyj lord 
M ay  o i emir Afganistanu S z y r  A l i  odjechali 
już z Umballa. Polityka rządu trzyma się niewzru
szenie zasady nitzawierania właściwego przy
mierza.

W a s h i n g t o n  5 kwietnia. Prezydent podpi
sał bil tyczący się zmiany ustawy o trwaniu urzę

dowania. Senat zatwierdził mianowanie L o n g -  
s t r e e  t a  naozelaikien cłowego departamentu Ocea
nu. Kongres odroczył się do lOgo kwietnia.

Agitacya wyborcza wo Francyi idzie już na 
dobre. Nawet mowy Thiersa, Olliriera i Favra 
podczas ogólnych obrad budżetowych, a w któ
rych nie było ani słowa o budżecie lub choćby 
z powodu budżetu, maszą być uważane jako ma* 
nifestacya wyborcza. Socyaliści wydali odezwę, 
wzywając opozycyę do związania się i wspólnego 
wspierania się w wyborach. Sojusz taki osłabiłby 
socyalistów, którzy tak dobrze z cesarstwem jak 
z republiką istnieć mogą, a opozycyi parlam entar
nej dodałby posiłków, któreby zmusiły wielu z jej 
członków do przejścia na stronę rządu.

Dański minister wojny Raaslófif wraca z Was
hingtona, uie przywiódłszy do skutku agody o 
sprzedaż kolonij dońskich w Indyaoh zachodaich 
Stanom Zjednoczonym.

Dzienniki praskie utrzymają, że gabinet belgij
ski nie ustąpi w niczem w układach obecnych z 
Francyą pod względem traktata o kolejach że
laznych i nie wda się wcale w rokowania wzglę
dem unii cłowej. Szczególniej Gazeta krzyiowa 
kategorycznie mówi w tej mierze.

Z Lizbony nadchodzą wiadomości niepokojące: 
D. 29 marca minister wojny wezwał dowódzców 
gwardyi narodowej i polecił im niedopuszczać 
tworzenia baud zbrojnych w mieście. Obostrzono 
także odbywanie zgromadzeń wyborczych. Nato
miast komitety wyborcze zaprotestowały przeciw 
ordonansowi królewskiemu nadającemu nową n- 
stawę wyborczą. Jako dalsza protestacya założo
na przez komitety, zapowiedziane zostało wielkie 
zgromadzenie ludu.

Reverdy Johnson poseł amerykański w Lon
dynie, który podpisał był ugodę z gabinetem an
gielskim o „Alabamę", odwołany został, a jak  da
wniej pisaliśmy, Senat washingtoński agody nie 
zatwierdził. Lord Stanley, który tę agodę, jako 
ówczesny minister spraw zagranicznych, podpi
sał, miał mowę w Glasgowie na aczoie danej na 
jego cześć, jako powołanego na rektora tame
cznego uniwersytetu, i w mowie tej starał Bię tem 
uspokoić umysły co do stosunków z Ameryką, że 
Stany Zjednoczone nie czują się dość wolaemi od 
kłopotów, aby miały rozogniać spór o „Alabamę." 
Zarazem były minister wyraził ogólnikowo na
dzieję otrzymania pokoju europejskiego, dodał je
dnak , iż Anglia zachowałaby w przyszłej wojnie 
neutralność. To samo mówi ciągle ze względu na 
Amerykę Reverdy Johnson na ucztach po rożnych 
miejscach, lecz zachodzi pytanie, ja k  jego następ
ca przemawiać będzie.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“
i W i e d e ń  7 kwietnia. Dzisiejsza Presse pisze: 

w skutku nalegającego życzenia margr. P e p o 1 e g o 
rząd włoski porzucił zamiar przeniesienia go do 
Londynu.

B e r l i u  7 kwietnia. Nordd. allg. Ztg oświad
cza, i i  ani w Berlinie ani w Rzymie nie poraszo- 
ao kiedykolwiek pytania względem utworzenia 
w Berlinie n u n e y a t u r y .

P a r y ż  6 kwietnia. Dzieauiki zaprzeczają, aby 
w stosunkach Prus i Francyi istniało jak ie  naprę
żenie. Wybory do ciała prawodawczego naznaczo
ne są na d. 30 maja. W  Izbie mówił dziś G a r -  
o i e r - P a g ó s  za rozbrojeniem. Minister skarbu 
M a g n e  zbijał propozyoye jego , nazywając je 
marzeniami filozoficznemi, 1 dowodził, że położenie 
fiaansowe znacznie się polepszyło. Poprawki opo
zycyi wykazały ubytek w dochodach 498 milio
nów. Cesarz pragnął zniżenia podatków, ale in
teres kraju wstrzymywał go. Rozprawy ogółowe 
nad budżetem zamknięte.

B r n k s c l l a  7 kwietnia. Indipendąnce belga 
donosi, że R o u h e r  w rozmowie swojej z mini
strem belgijskim F r ć r e - O r b a n  położył na to 
oacisk, że dałyby się zawrzeć takie traktaty  o ko 
leje żelazne, w któryohby można znaleśó rękojmie 
usuwające wszelkie niedogodności. Rouher obsta
wał przy traktatach, które same przez się stano
wią główny żywioł dla rozwiązania kwestyi.

F l o r e n c y a  6 kwietnia. Król polecił jenera
łowi S o n n a z  powieźć Cesarzowi Austryackiemu 
łańcuch ordera Annunziady. Sonnaz wyjeżdża jutro 
w towarzystwie dwóch królewskich oficerów ordo-
nansowycb.

M a d r y t  6 kwietnia. Zapewniają, że O l o z a -  
g a  nie jedzie do Lizbony, gdzie lud wzburzony, 
żle przyjąłby wszelką m isyę przybyłą dla ofia
rowania tronu Ferdynandowi. Kortezy rozpoczy- 
Dają obrady oad projektem koustytacyi.

Kursa. W i e d e ń  7 kwietnia, godzina 2 po poład. 
0%  zjednoczony dług państwa 62*50— . 58/„ zje
dnoczony dług państwa w srebrze 70.40. — Losy 
z roku 1860 —  103.—. Akcye banku 728.— Akcye 
kred. 294*— . — Londyn 125*80. — Srebro 123*65. 
5 95. Dukat

P a r y ż  6 kwietnia wieczór. Renta 70*32.

O D PO W IE D Z IA LN Y  R E D A K TO R  I  W YDAWCA 

A n t o n i  J fe io b s s k o iv s k i .

papmrow i ptem idzy.

**»«kńw  1 frwiet. 
Srao. poi. s t  za lOOzł, 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kap.

knoty poi. lOOzłr, 
Rabie ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banka. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Pódmperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

a n Staro „ 
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g.bezk.idyw.

„ L. Cz. z całą wpł. 
Listy. aus. zak. kr. z.

„ banka hipotooz 
W i e d e ń  6 kw T eT " 
|  Metaliki na w. a.

Pożyozka naród.
„ Metaliki na m. k.
,  Obi. ind. niż. Anat 
„ B czeskie.

.  węgiertk.
nłin, 1 n

żądają płacą

»Z 50S3 76
89 7590 76

59 50 
83 70 
56 -  
93 60 
93 -  
78 76 
t9 26

59 70 
63 90 
56 60 
93 -  
93 60 
79 36 
9 76

5J Obhind.galieyjs.
a baków. 

„ .  „ siedmg.
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawne. 
5J Banka nar. losow. 
4j Galioyjskie . .

} Wegiersk. los. 
Boden Cr. anstr. 

Połyozki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

.  .  1864
» ,  1860
.  ,  1364

Como-Kente . 
Kredytowo . 
żegLpar. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księoia Salin.

u Palfy, 
ks. Klary . . 
hr. St. Genois 
miasta Bady 
ks. Windisohg 
hr, Waldstein 
hr. Keglevith 
Ssdełta ...

żądają płacą
73 "1 71 60
71 75 71 25
75 — 74 35

10» — -

101 75 101 25
— — 78 __
92 35 93 _

108 50 108 —

206 50 305 50
95 75 95 35

103 35 103 _
138 50 128 30
34 — 33 60

167 35 166 75
97 50 97 —

43 __ 42 50
37 --- 36
38 — 37 50
31 --- 33
38 50 37 50
*3 — 23 60
15 — 34 50

, 16 60 16
15 — 14 - -

Ako. bank. 1 przenn. 
Banka naród, austr. 
Zakłada kredytów. 
Żeglugi par.ns Dunaj n 
Kolei półn. Ferdynan. 

rządowej fr.-a. 
zachodniej 0. El. 
Pardnbiokiej • 
południowe) • 
Galicyjskiej •

,  Gzerniow. . • 
Kol. węg. półn.wsch. 
ka. Rudolfa 300 U. w. a. 
Oblig.pierwszeństw. 
Kol Ces. Elż. 6* za 

- — — 1 0 0 fl.k.m.
, (sr. pr). 100 fi. W. a. 
, (Emia. 1883) „ .  * 
Lol. Rząd. St: 600 fr. 
n „ „ Emia 1867 „ 

fo l. poiud. St. 500 fr. 
.  Bony 6 *1676-1878. 

KoLpół.C.F.100fl.k.m. 
„ za 100 fi. w. a. 

s w sreb. 6] ,  » ,  
Kol. zaohod. Czes. za 
300fi.a.w.sr.lC0 fi. w. a. 
Kol. połud-pół-niem: 

6} za 100 fl.

i
731 729
3 4 293 91
577 576
3345 2340

333 — 331
i 80 25 179 76
186 25 165 75
333 — 333 60
319 — 318 60
186 50 186 75
151 50 161 __
168 75 158 36

103 50 103
93 50 91 5(1
90 50 90

134 36 133 76
133 50 132
113 25 113 76
338 — 337
95 — 94 50
91 50 91

108 — 107 60
90 76 90 25

83 __ 81 60
96 50 96 —

Kol.GaLK.L.600 fl.w.a 
w srebrze 5J zalOC 

Kol.Gal.ŁL. Emia. II 
Kol. Lw. Cz. po 300 fi.
— (wsr.SJ zafl. 100.) 
.  a „ Emisya 1867.

Kol. 1. Sied. fl. 300 a. w. 
ks. Rudolfa po sOO fl.

-  (w sr. 5* za fl. 100 
_ półn. ozea. po 300 fl.

a. w . w  sr. p o  6} za 1 0 0 ,
Tow.Żegl. par. naDu:
— — zafl. 100 m.k. 
Anstr. Loyd fl.lO0m.k, 
Kol. Czes. po 300 fl.

(w sr. SJzalOOfl.) 
Waluty. 

Cesara, korony. .
„ dukat na wagę 
B — obrąozk. 

Złoto dl marco . •
Napoleondory . • •

Lmdo^niemiecUęj 
Suweryny angielskie 
Imperyafy roeyjskie
Srebro .....................
Srebro, knpony . . 
Talary związkowa

»H<łnR żądają płaer
Pruskie bilety kas.. i 68] 1 88

mu im, — b w ó w  5 kwietnia94 75 94 25
Dukat holenderski . 5 94 6 86

81 — 80 50 g oesarsai. . . 
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski

6 — 6 92
90 — 89 50 10 23 10  10
89 50 89 — 1 98 1 92

» pap- . 1 68 { 1 66]
91 2i 91 — Talar pruski. . . . 1 871 1 66

Listy gaL b. kup. w. a. 78 60 78 -•
93 60 93 - » k. 91 60 90 35

Listy zast. banku łup. 92 — 91 50
96 — Obligi indem. b. kup. 

51 Pożyozka naród.
73 — 71 60

96 - 93 - — _ —
Ako. kol. gal. b. kup. 300 — 319 25

99 60 99 — 

16 75

„ lwow.- ozer. 186 60 185 75
Akcye banku hip.gal. 90 50 89 76

— **** W a rs a .  3 kwiet,
5 94 5 93 Listy zast. 1 ser. rnb. _ _ ___
5 91 5 90 ,  * ser. „ 83 40 83 90

10 4‘ 10 3‘ ... kupon „ „ _ 1 10
10 55 10 46 Listy likwidao. 9 71 16 70 82
10 40 10 20 kupon „ 1 34}
13 60 13 50 Pożyozka r. 1865 s 162 - 160 -
_ — — — .  7- 4886 , 160 — 158 -

133 76 133 3 ' Kolej waraz. wied.» 67 — _ _
133 75 123 25 ,  warsz. byd. „ 68 26

----- | ----- „ warsz. teresp. ------ 100 M

Pociągi osobom na kolejach ieiaznyttk
N c h o i s ą  i

wa do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.3G n- 
południu — do Warszawy i Wrocławia o gods

z 2'akowa do

no; 8.30 wieczór-—

połn

6 rano — do Lwowa 10.30 
do Wielioski 11 rano. 

z Wxednia do Krakowa 7.1» rano; 8.30 wieczór- 
z Granicy do Szczakowy o godzinie 11.17 nriad 

dniem; 3.6 po południu, 
s ilzozakowy do Krakowa 1.61 po południu- 
ze Lwowa do Krakowa 6 .1 0  rano; 6 1 0  wiaó«ór 
* Przemyśla do Krakowa 9 rano 
ł  Wieliczki do Krakowa 5.40 wieozór 
z Mysłowic do Krakowa 1 p0 południa,

^ l y c h o d i ą :
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: T.4 S wieczór.— 1  Wro

cławia o godzinie 9.46 ranó =  z Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 5.21 wieozó; 
ze Lwowa 1 .6 1  popołudniu; 8.11 rano - t  Wie
liczki 8.16 wieczór, 

do Przemyśla % Krakowa 4.43 po południa; 
do Lwowa z Krakowa 8.99 rano; 8.36 wieozór 
do Wiednia « Krakowa a.17 rano, 7.37 wieoaór



4 CZAS z Czwartku 8 Kwietnia 1869.

t
K rew nym  w dali donosim y o śm ierci 

najdroższej nam  M atk i

Rylskiej,
uczestn iczk i c ie rp ień  p rze d śm ie rt
nych o jca naszego  A ntoniego R y l
sk iego  w L u ty m  1846 r. po 23-let- 
n ich  c ierp ien iach  c ie lesnych , zm arłe j 
w G orzkow ie n a  ręk ach  w nuków  w 
73 ro k u  życ ia , dn ia  28 M arca  1869.

(624)

Edw ard R ylsk i.
Sylw ia  z  Rylskich Jaworska.

A dm inistracja „Gazety Toruńskiej"
zwraca uwagę Szanownych Abonentów w Au- 
stryi: że przedpłata kwartalna na „Gazetę 5oruń- 
ską“ wynosi a złr. 62‘/, cnt. tylko wtedy, jeże
li się ją  złoży w urzędzie pocztowym. Dla tych 
zaś, którzy do nas wprost przedpłatę nadsyłać 
wolę, i w skutek tego numera Gazety odbierają 
pod opaską krzyżowy wynosi przedpłata kwar 
talna 4 złr. w. z powodu portoryów. Radzimy 
więo Szanownym Abonentom w Austryi dla ta
niości „Gazetę Toruńską'1 zapisywać na najbliż
szej poczcie. Wszystkie Czytelnie, B iblioteki. 
Towarzystwa, K asyna, K ółka , Resursy, Ka
wiarnie, Cukiernie, Restauracye, Hotele, Ad- 
m inistracye 5RtlroJowIsl» i Hapiel w Ga-
licyi, które bez wyjątku, jak  przypuszczamy, 
uważają sobie za obowiązek honorowy prenume
rować na wszystkie pisma polskie, a więc i na 
„Gazetę Toruńską,* prosimy o uwzględnienie po
wyższego doniesienia. (661-2)

Ostrzeżenie!
Ostrzegamy wszystkich, którzy z ła 

twowierności lub z innych pobudek sy
nowi naszemu Stanisławowi księciu Ja 
błonowskiemu na weksle lub w inny spo 
sób kredytu użyczają, aby tego nie czy
nili, gdyż tenże syn nasz jest małoletnim 
i żadnego nie posiada majątku.

Karol i  Eleonora Księstwo Jabłonowscy.
(619-2-2)

Dworek z Ogrodem
pod L. 60  przy ulicy Karmelickiej na 
Piasku —  jest do sprzedania z wolnej
r f k i .  (615 310)

W dniu 15 Kwietnia 1869
c iągn ien ie  w ygran  c. k . au s try ack ie j 
P o ży cz k i rządow ej z ro k u  1864. W y 

gra-ne p o ż y c z k i:
złr. 2 5 0 .0 0 0 ,  2 2 0 .0 0 0 ,  2 0 0  0 0 0 ,  
1 5 0 .0 0 0 ,  5 0 .0 0 0 ,  2 5 .0 0 0 ,  1 5 .0 0 0

10.000, 5.000, i t. d.
Praw nie ostęplowane kw ity  udziałowe,
k tó re  tak  d łu g o  są w ażne, dopóki n a  
nie d w u d z ies ta  częśó w ygranej od 
z łr. 3 , 5 0 . 0 0 0  do z łr. 1 5 5  nie p rz y 
p a d n ie ,  po leca za  n ad esłan iem  go 
tów ki lu b  p rze s łan iem  p rz e k a z u  

pocztow ego (692-Ż-6) 
złr. 8 za sz tu k ę ,

9 szt. kosztuje 70  złr., 20 szt. 155 złr,
Rothschild ty Cl

w W ie d n iu ,  P o stg asse  N . 14.

C. k. uprzywil.
Fabryka kości nawozowych

w Dęborzynic
podaje- do wiadomości, że ma z a p a s 
Maczki parzonej fermentowa

nej (guanizowanej), 
cetnar cłowy po 5 złr. na miejscu. 

Opakowanie we workach nadesła
nych lub na koszt kupującego dostar
czonych. (452- 3)
Dostawa do kolei 12 cent. od cetnara.

Dobra, tania Porcelana.
S erw is  s to łow y  n a  6 osób, 40  sz tu k , 

z łr . 8-50, 1 0 , 11.
S erw is s to łow y  n a  6 o só b , m odna 

w aza, z łr .  12, 13, 14.
S erw is sto łow y fancusk iego  lub  a n g ie l

sk iego  k sz ta łtu , z łr . 16, 18, 20, 25.
S erw is sto łow y n a  12 osób z łr. 20, 

24 , 40, 100.
S erw is do kaw y i h e rb a ty  n a  6 osób, 

złr. 3-50, 4, 5, 6 , 20 , 30.
S erw is do k aw y  i h e rb a ty  n a  12 o- 

sób, z łr. 5, 6, 8 , 10, 20, 50.
P ięk n e  p rze d m io ty  na p o d aru n k i ś lu 

bne lu b  im ien iny , od ct. 20 , 40, 
80 , do  2 0  z łr. (836-7-12)

W y b o rn y  JS.it do po rce lany  2 5  ct., 
n ajlepszy  P r o s z e k  do czy szcze
n ia  10 cent. —  u

J D / j , .  w  »* i< d n i u  . S tad t, 
• -* N sg le rgasse  N r. 9.

Polecenia za pobraniem. Opakowanie 
jak  najtaniej.
ITMi III If

Kwity tymczasowe
na Akcye

kelei Lwowsko -Czerniowiecko -Jasskiej
11. E m ls s y l ,

z jedną wpłatą — również
Kwity na Obligacye pierwszeństwa

tejże kolei I I I .  E m i S S y i ,  
wymienia na r z e c z y w i s t e  A l iC ^ e  

DOM BANKOWY

F. 1. Kirchmayera i Syna
w Krakowie. (694-1-3)

Ces. król.

171 .Karola

uprzywi.
galic.

Ludwika.
OBW IESZCZENIE.

W celu ułatwienia ruchu dla przesyłek 
spiesznych w kraju

nastąpi

od lO Kwietnia r. b.
aż do dalszego rozporządzenia obliczanie naszych należytości

za transport

popług dziesiętnych cetnara ełowego.
Należytość za przew óz spiesznych p rzesy łek  wynosi

9 .5  k r a j  c a r a  od cetnara ełowego
na milę,

z dodatkiem ażya i należytości ubocznych.
Dotychczasowe dla transportu spiesznych przesyłek zaprowa
dzone zasady ulegają tej tylko zmianie, że dla pewnych arty
ku łów  przyznane uw zględnienia juzy  obliczaniu należytości za 

p rzesy łkę  w tenczas tylko nastąpią,

jeżeli przesyłka wyżej 50 funtów cłowyeh
ważyć będzie.

W iedeń dnia 31 Marca 1869. C6S,a?:3)

M a d a  Z a w ia d w o c a a .

W dniu 1 Maja 1 869 ,— Pierwsze losowanie
£ &  Brunświckiej Pożyczki premiowej ,*«*
z w y g ra n e m i: tatar. 80.000, 75.000, 00.000, 50.000, 40 000, 
36.000, 30,000, *7.000, *5.000, *0.000, 10.000, 15.000,
i t. p. N a jm n ie jsza  w y g ra n a  je s t  w p ierw szem  ciąg n ien iu  tal. *1 i s to p n io 

wo zw iększa  się do 40 tal.

Oryginalne Obligacye po 20 tal. =  30 złr. w. a. srebrem,
są do nabycia  u  w szy stk ich  B auk ierów  i W ek sla rzy  w k ra ju  i za  g ran ic ą , 

n szczegó ln ie  zaś u  podp isanego .
„F. E- Flild ćf C. B an k - u n d  W e c h s e lg e sc h a ft in Frankfurt a. M. 
2 J^ F “Z ak u p n o  i sp rz e d a ż  w szelk ich  L osów  pożyczkow ych, P ap ierów  rz ą d o 
w ych, A kcyj i t. p . W iększe ilości p ow yższych  "Obfigacyj sp rze d a je m y  w ed ług  
k u rsu  g ie łdow ego  z do liczen iem  m ałej prow izyi. * —  (787—12)

O s t r z e ż e n i e
w skutek sprzedaży

fałszywego Syropu Pagliano.

Losów z r. 1864,
których ągnsenśe odbędzie się

SUPdiftia 15 K w ie t n ia  l § 0 9 <<l i
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

. KIRCHMAYER i SYN
w  M it  A tó O W I E .

l i
((597-5-6)

MŁYN PAROWY
na odgórzu (dawniej 8teinkelleia)

miele na mąkę, zboże, kości i gips.
F^jZarzad tegoż ma zaszczyt pp. Gospodarzom oznajmić, iż utrzy
muje Ybfity za'pas

mąki z kości,
tak  parowanej, jako też na obstalunki preparowanej z kwasem siarczonym.

F“Zamówienia przyjmują w K r a k o w i e :  pan F a d C U S Z  T a -
r a s i e w i c z  i pan S t a n i s ł a w  F e i n t u c h  — w T a r-
n o w i e :  p. M. S a l a m o n — na P o d g ó r z u * ,  p . *J ó z e f  
M .  S t o m a  —  R ó w n ież  dostać , m ożna u  pow yższych  firm

Gipsu palonego do Fabryk, a suro
wego do poprawy gruntu.

Zwraca się zarazem uwagę interesowanych, że tylko dosyć ogra
niczoną ilość kości można mieć do dyspozycyi, i wczesne zamówienia 
bez zawodu ekspedyowane będą. (674-3-4)

f g T z ł r .  1 7 5 * 0 0 0  w srebrze lub z ło c ie" H |g
. następuje wygi i t i i f i  złr. 105.000, ¥0.000, ILVOaO, 

-S 21009, 17.500, 14.000, 10 500 i t. d.
są do w y g ran ia  na,g s 

= £s 5 „ . „ _ . _
przez rząd  u rząd zo n em  i po ięczonem . Cały Kapitał, k tó ry  w płynie 

7  od b io rących  u d z ia ł, zastan ie  znow u pom iędzy  n ich  rozdz ie lony . P ie rw sze

na nowem wielbieni losowaniu pieniężnem

każdego  m iesiąca j e d n o  p rzy p ad a , a ro zp o czy n a  się® 'S ciągnien ie , -----------------------  ,  . . . .  - -
O ju v ś ,  1 4 g o  K w i e t n i a  r. b . C ałe losy k o sz tu ją  4 z ł r .—  Połow ki 4  z łr.

  Ć w ia rtk i 1 z łr. —  W y h ra n e  b ęd ą  w  w yż w ym ienionej m onecie b io rą -
5 * 0  cym  u d z ia łu  w k ażd e  m iejsce p rzesłan e . P o n iew aż  zaś je s t  odb y t n a  le losy, 

o  u p ra sz a  się o zam ów ien ia  bezzw łocznie, i to ty lko  w prost, n adsy łać  do ped- 
N ^  p isanego D om u  hand low ego , k tó rem u  sp rze d aż  tych  losów pow ierzoną zos ta ła . 
<5 A  N ależy tość m oże być p rzesłan ą  w au s try ack ich  bankno tach  lub  znacz-

® kach pocztow ych. —  U rzędow e p lan y  i w ykazy  p rze sy ła ją  się b ez p ła tn ie

B Maurycy Griinebaum w Hamburgu.
a tem  ciągn ien iu  ty lko  w ygrane b ę d ą  w yciągn ię te  i żaden  los m niej 

nie w y g ry w a jak dw a ta la ry  sreb rem . ( 623 - 2 - 5 ')

Rocznie cztery ciągnie
nia wygran. — Pierwsze 
ciągnienie l o  M a j a .

80.000 tal. w srebrze
do wygrania, nic nie 

rczykując.

Zakiipuo tych Losów 
w c. k. monarchii au- 
stryaekiej dozwolone.

n as tręcza  rz a d k a  sposobność p rzez  z a k u p n o  najnow szych , p rze z  książęco  B ru n - 
szw icki rz ą d  w ydanych  L osów  pożyczkow ych , k tó rem i ta k  d łu g o  się g ra  na 
w szystk ich  ciągn ien iach , dopóki k aż d y  L os je d n ę  z zaw arty ch  p rem ij ta larów  
80.000, 75.000, 00.000, 55.000, 50.000, 40.000, 3G.000, 30.000, 27.000, 20.000 i t. <!. 
aż do 21 ta la rów  n ie osięgnie. Te o ry g in a ln e  Losy, których proszę nie uw.żar za 
Promessy lnb Losy loteryi klasycznej, bo zachowują zawsze swoją wartość, są n a j-  

-odpow ieduiejsze n a  m ało oszczędności, i s łu szn ie  pow innyby  być p rzez  k a ż d e 
go zalecone tym , którzy nie narażając się na stratę, eheą szczęścia próbować. P o d 
pisany  D om  h and low y , k tó rem u  pow ierzono  sp rz e d a ż  tych Losów o b lig acy j
nych , u s tęp u je  takow e za  m iesięcznem i w płatam i ra tow em i, z k tó rych  p ie rw sza  
za sz tukę 4  z łr. w ynosi, a ła skaw e po lecen ia  za  n ad e s ła n iem  go tów ki w y p e ł
n ia w na jod leg le jsze  okolice sum ienn ie  i szybko

M u dolf Strauss*
(67.-2-81 B a n k i e r  « '  J ^ r a n k f u r c l e  n a d  M e n e m .

W ielu  kupców  i a p te k a rz y  za jm u je  się sp rz e d a ż ą  fałszow anego  SyropM  
P agliano ,  i p rzez  postaw ien ie n iż szy ch  cen chcą odbiorców  do siebie przycią* 
gnąć . O strzegalii  p rze to  k ażd eg o , ab y  taków ego n ie kupow ano , gdyż ty lko  tam  
p raw d z iw y  S y ro p  je s t  do n ab y c ia , g d z ie  d o k ła d n y  ad res  w m ych  og łoszen iach  jest 
um ieszczony . H ieron im  \Pagliano,

(fitO-3-12) P ro feso r m edycyny  we F lo ren cy i.

Fortepiana, Meble drewnia
ne żelazne Lnstra i t. p.

BW“ Bardzo ważne donie
sienie!!.'! w Krakowie.

P rz ez  w nijśc ie  w um ow ę z k ilk u  fa 
b ry k am i F o rte p ia n ó w  w iedeńskich  
w ten  sposób, że  ca ło ro czn y  tychże 
feb ry k a t z g ó ry  z a k u p iłe m ; ce n y  ich 
tak  zn iży łem , że n ik t co do  n ich  ze 

m ną konkurow ać n ie m oże. 
(544-7-10) Mi. Mienisz.

Pierwsza krajowa Fabryka
Zaluzyj i Storów drewnianych

ti. S . J i i i ’g e n $ a  we Lwowie,
przy ulicy Halickiej pod L. 306, 

p rzy jm u je  i w y k o n y w a ja k  n a js ta ra n n ie j i najsp ieszn ie j

w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a ,

po cenach daleko tańszych niż za granicą,,
n a  S to ry  i Z a lu zy e  d rew n ia n e  w ró żn y c h  ho lo rach , P araw an ik i, Z asłony  
do ok ien , p rze d  p iece  i kom ink i —  P rz y k ry c ia  i P o d staw k i n a  s to ły  i 
pod  k ara fk i. —  N aślad u ją ce  dyw any  n ad  łóżkam i i pod  b ro ń  —  A nte- 
p e d y a  do ó łta rzó w  —  D ra p e ry e  do ok ien  i t. p., w szysto  z p a ty czk ó w

elegancko  w ykończone.
W  K R A K O W IE  p rz y jm u je  H andel pod  f irm ą: F. B ru n o  Mlahti, 
p r z y  u licy  G ro d zk ie j w sze lk ie  zam ów ien ia , g d z ie  rów n ież  w zory  i cen 

n ik i u d z ie la ją  się d ó 'p rz e jr z e n ia  ja k  najchę tn ie j. (806 -6) 
W  C5& ERN I0W CA CH  H a p d e l pod  firm ą: W 7. IFeacler.

up e łn ie  nieszkodliwie  sk u tk u jąc a  maść rupturowa G o ttlieb a  S tn r-  
mHLdzeneggera  w Lierisau (S z w a jc a ry a )  je s t  p raw dziw a w sło ik ach  po
3 z łr. 20  k r."w . a., w raz  z p rzep isem  u ży c ia  i św iadectw am i, do n ab y c ia  ta k  I  
u  sam ego w ynalazcy  ja k o te ż  w K r o k  wie u  p. W ik to ra  R e d y k a  w ap tece  pod  |
B a ra n k ie m , we Lwowie u  p. Z y g m u n ta  R u c k era  ap tek a rza .

Szanowny Panie! _ (577-2-)
Upraszani pana o przysłanie mi powtórnie 7 słoików pańskiej wybornej tnaśoi ruplu- 

rowej, a mianowicie słabszej 2 słoiki a mocniejszej 6 słoików. Nadesłana mi dotąd przez 
*“ — —' -----",:1"  1 5 wynalazłaś pan środek dla cierpiącejpana masc sprawiła nigdy nieprzewidziany skutek) i — — r-^wj .
ludzkości, który nietylko wyszydza wszelkie teorye ale ludzi cierpiących na rupturę do nie- P

i  opisanej wdzięczności dla Pana zobowięzuje. 
i  Steudnitz Siegendorf, obwód Hayhan, Szlązk Pruski 31 Lipca lf-67. u
I  D r Krandt. |

O g ł o s z e n i e .
C a ły  za p as  tow arów  jednej z n a jw ięk szy ch  Eabryb płótna sk łu d a -  

ją c y  się ze w sze lk ich  g a tu n k ó w  gotow ej b ie lizny  d la  m ężczyzn , k o b ie t i dzieci 
=  w szystko  now e i n i e p r a n e =  m usi być sp rze d an y m  za  połowę szaco
wanej wartości w sk u tek  zaw ieszen ia w yp łat.

G d y  n ie zw y cz a jn a  p iękność i  tan io ść  p rze w y ż sza  w szystko  co do tych
czas b y ło , n ic  też n a tu ra ln ie jszeg o , że ju ż  w p ie rw szych  d n iach  w y p rzed aży  
znaczny  o d b y t osiągn ię tym  zo sta ł, ta k ,  że zanosi się n a  to, że w k ró tk im  cza
sie ca ły  zap as ro zsp rze d an y m  będzie .

Z arazem  pozw alam  sobie n a  to zw rócić uw agę , że biel zna  =  je s t w do 
mu sz y ta  =  n ie je s t ż a d n ą  fab ry czn ą  robo tą .

Z aręczen ie  za  now e p łó tno  i s ta łe  ceny.
4000 Rumburgskich płócien, koszul męzkich 

i irlandzkich (podać szerok. szyi) wedle 
najnow. kroju każdej wielk. po złr- 1'76, 
2'2-~, 2 75, 3.50, 4-50.

3000 białych angiel. szyrlin. koszul najcieńszy 
gatunek po złr. 1-75, 2-50 do 2-80 nafcień. 

2000 kolor. Cosmonoskich i francuz, koszul 
jak  1000 modnych wzorów od złr. 

P76. 2-20, 2'50, 2-70 najwytwor.
8oOO płóciennych gatek w dowolnej wielkości 

i kroju po złr. 125, 1-50 do 1’76 najeień.
3000 praw. płócien, koszul damskich, najnow. 

francuz, krój po złr. 1-70, 2-25, 2-50, 3 do 
2'50, haftowane złr. 3, 4 do 6; najcieńsze 
damskie koszule nowe po złr. 3-50 prześliczne

3000 damskich majtek i gorsetów nowych ła
dnie wykonanych po zlr. 1'50, 1-76 2.25, 
3'75, 3 50 najlepsze.

1000 spodnie najcieńszych i najgustowniejszych 
po zlr. 3-50, 5 do 6 najlepsze.

600 tuzinów rumbur. chustek do nosa białych 
'/2 tuzina po złr. 1 '76, 2 do 3 najcieńsze.

500 sztuk nader cienkich ang. web. ręcz. przę
dziwa sztuka 60 łokci po złr. 24, 28, 30 i 
35 najcieńsze.

500 sztuk ang. weby 50 łokci po złr. 13, 20 
do 2J najcieńsze.

i 00 tuzinów adamasz. serwet do kawy b ia ły ch  
i kolorowych sztuka po złr. 2 , 3 . i z.

500 sztuk ł/4 i 5/4 30 łokcio. płócien, ręcz. 
przędziw, (z zaręczeniem) po złr. 9, 13 i 14

1000 koszul flanelowych najmodniej, krój, sa
me wzory, po złr. 4, 4‘50, do b-bO najlepsze.

„   10ÓÓ gatek flanelowych po złr. i '60, 2-50.
Najzupełniejsze wyprawy po różnych cenach są zawsze na składzie. =  Kupujący za 

40 złr. otrzymują w d o d a t k u  6 sztuk cienkich chustek do nosa =  Zamiejscowe polecenia
wypełniają się i zaręczeniem za pobraniem należytości pocztą lub za na iesłaniem tejże. 
=  Opakowanie bezpłatnie. =  Przy zamówieniach koszul męzkichiich uprasza się o nadesłanie
szerokośei szyi. ’ ’ '(8 <0-6'-)
AHrAQ* Central Hanptyersendungs-Depót der ersten und gróssten Leinen und Wasche-Fa- 
A U lu o . brjk in Wien, Wiedeń, Hauptstrasse Nr. 1 im ewangelischen Schulgebaude.

C zcionkam i D ru k a rn i « C za* u “ W. Kirchmayera,
'K'HST

S U sT 'N a  m ające się  o d b jćsię odbyć nowe
Ciągnienia

p rz e z  m iasto  "F ran k fu rt n. M. p o rę 
czonego i pow ierzonego

Losowania pieniężnego
1 Miliona780920

zfreiis. srebrem,
podzielonych  n a  w ygrane: 

ilv. 200.000 ev., 2 po 100.000,
50 .000 , 25.000, 20.000, 15.000,
12.000, 10.000, 6.000, 4 .000  itd. 

w raz z 7.600 w olnych  losów ,
u stęp u ję  ca łe  Losy po 6 z łr. —  P o 

łów ki po 3 z łr. —  C-v a rtk i po 
1 z łr . 50  cent.

L osom  tym  n ależy  oddać p ie r
w szeństw o n ad  w szystk iem i iusze- 

gdyż p rzy  n ie rd e lk ie j ilościmt
ty ch że  daleko  łatw iej w ygrać  m ożna 
an iżeli w inszych  tego ro d z a ju  p rze d 
sięb io rstw ach , k tó re  daleko  więcej 
w y d ają  losów . —  N adto n ie trz e 
b a  tych  L osów  uw ażać za  P rom esy  
n iem ająeych  żadnych  w artości an i z a 
ręczen ia— tu  bow iem  k a ż d y  o trz y 
m uje o ryg inalny  L o ś p rzez  rząd  w ła
snoręcznie pod p isan y , m a jąc y  sw ą 
p e łn ą  w artość n a  w szystk ie ciągn ie
nia, a  tem  sam em  a ż  do tąd  nie po 
nosi się żadnej s tra ty .

D o  każdego  zam ów ienia do łącza 
się b ezp ła tn ie  u rzędow y P la n  g ry , 
ja k o  też i w ykazy  w ygran  po każ- 
dem  ciągn ien iu  szybko  się p rze  
sy ła ją , a  w ygrane n a t y c h m i a s t  
w yp łaca ją . (688-1-19)

U praszam  o zg łoszen ie się do g łó 
w nego K o lle k to ra :
Samuel Goldschmidt,

Bank & tW e c h s e lg e s c I i i i f t
D ongesgasse  14, F r a n k f u r t  a.  M.

W Zakładzie Św. Józefa osiero- 
nych chłopców

nabyć można
Hf a  s I  o n warzy wnycli I  
kwiatowych, Szczepów 
karłowatych i Kaszta
nów różowo kwitnących

Ulica Karmelicka pod L. 1 4 L  (607- 3;

Józef Lipezyński
KRAWIEC MĘZK1

w Krakowie, ulica Grodzka
p o il  I i .  1 4 3 ,

w domu zw anym  „pod Lipkami,“ 
obok Magistratu na I. piętrze, 

poleca się względom Szanownej 
Publiczności. (C8o- 2 3 0 )

H u / I P  K u r o t  z których jedna trois 
U W  It;  I V d l C l ,  qUarts ) druga po
dwójna, w zupełnie dobrym  stanie, now
szego fasonu, są do sprzedania, z powo u 
wyjazdu, przy ulicy Sw. Jana pod L 308, 
w domu hr. Wo zickiego.

Wiadomość o cenie u kamerdynera 
W a s y l e  w s k i e g o .  (611—3)

Najnowsza oferta szczęścia. >
G ra  a u s t r a y c k i ? m i  l o s a m i  t
dozw oloną je s t  p rzez  c e s a r s k o -  I 

|  austryac-ki rząd.
I  ..Błogosławieństwo Boskie u Cohnal" |
|  W ie lk ie  znacznem i w ygranem i po- |  
|  m nożone losow anie k ap ita łó w  p rze - 
|  sz ło  3  m ilionów .
d  L osow anie od b y w a się pod dozorem  |) 
|  rz ą d u . —  C iągn ien ie  rozpoczyna s 'ę  
|  I 4 g o  Kwietnia r. I>.
|  T y lk o  4 zlr. w. a. Iu7»

* złr., w. a- lub 
1 złr. a. a. k o sz tu je  |  

o ryg iua lny  L os p ań s tw a (n ie  za k a -  |  
zane  P rom essy) p rzez państw o p o rę - ^  

I  czony , z m ego d eb itu  i p rzesy łam   ̂
I  takow e za  opłaeonem n ad e s ła -  |  
I  n iem  gotówki naw et w najod le- ) 
I  g le jsze  okolice.

T y lk o  w y g ran e  b ęd ą  w yciągnię. |  
G łów ne w -g ra n e  w ynoszą .

złr. 2 5 0 .0 0 0 ,  150 ,000 , 1 0 0 .0 0 0 ,  >
5 0 . 0 0 0 ,  3 0 . 0 0 0 ,  2 5 .0 0 0 ,  2  po »
2 0 .0 0 0 ,  2  po  1 5 .0 0 0 ,  2  po 1 2 .0 0 0 ,  \
11.000, 3 po 10.000, 2  po 8 .0 0 0 , jjj 
3  po 6.000, 5 p0 5:000, 4.000, 'v ^  pu O.UUu, 4 .U U 9, |\
14 po 3.000, 105 po 2 .0 0 0 , 6  |  
po 1.500, 6  p0 1.200, 156 po |

I  1 .0 0 0 . 206 po 500 , 6 po 300 , > 
|  224 po 200, 21650  wygran po |

110, 100, 50 i 30.

>

i  Wygrane pieniądze i  urzędowe wy- 
t  kozy ćiągnitń  ro zsy łam  m ym  odbior- 
I  c°m  szybko i tajemniczo. —  P rz e z  
|  ffioje Losy szczególniejśzem obdarzone 
Ś szczęściem w y p łac iłem  m ym  o d b io r- 
I  com w samej A ustryi najwyższe gló- 
i  Wne wygrane ■. z łr. 300 000 , 225 .000 ,

187.000, 152 .500, 150,000, 130 .000 , 
k ilk a  ra z y  125.000, k ilka  ra z y  po
100.000, n iedaw no znow u w ielki los
127.000, a dop iero , bo 3go M arca, 
znow u n a jw y ż sz ą  w ygranę g łów ną 
w y p łac iłem  w W ied n iu . (633-3-5)

B az. Sam s. Cohn 
w Hamburgu. 

K an to r bankow y  i w ekslarsk i.

-  o  — -  - - — —- 1 V ’ *4 w  - M .  ^  1

Rządzca Drukarni; Józef Łakociński.


